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Z D Z IS Ł A W  JE Z IE R S K I

Służba Zdrowia Okręgu Radomsko-Kieleckiego Armii Krajowej

Medical Services in the Radomsko-Kielecki Region of the Home Army

Z ak ład  H istorii U niw ersytetu M edycznego w  Łodzi

Streszczenie

A rm ia  Krajow a była największą konspiracyjną organiza­

cją zbrojną na ziem iach polskich, która podczas drugiej 

w o jn y  światowej prow adziła  w alk i dyw ersyjne i sabota­

żowe przeciw ko okupantom , a w  1944 r. pod ję ła  akcję 

„Burza”, m ającą na celu wyzw olenie kraju i przyw rócenie 

m u niepodległości. D o szczególnie zaciętych w alk  doszło 

w ów czas na Kielecczyźnie. Patriotyzm  tam tejszej ludno­

ści oraz dogodne w arunki terenowe sprawiły, że pow stały 

tam  największe oddziały partyzanckie, które już w  1943 r. 

w yk o n yw ały  szeroko zakrojone działan ia zbrojne.

W  ich toku w ie lu  ż o łn ierzy  o d n iosło  ciężkie rany 

i obrażenia. W  trudnych  leśnych w arunkach  życia w ie ­

lu p artyzan tó w  chorow ało. D la  n iesien ia  im  p o m o cy  

m edycznej O kręg R ad om sko-K ielecki A K  zorganizow ał 

w łasną konspiracyjną służbę zdrow ia. Jej liczny p erso­

nel w  trudnych  w arunkach  p raco w ał niezw ykle ofiarnie 

i z ogro m n ym  p ośw ięcen iem . W  artykule om ów iono 

pow stan ie  tej służby, jej rozw ój organ izacyjny, fo rm y 

i m etod y ratow ania rannych, leczenia oraz opieki nad 

nim i. Przedstaw iono także sylw etki ludzi ją  tw orzących. 

W ielu z nich zostało zam ordow anych przez niem ieckich 

okupantów.

Słow a kluczowe: II w o jn a św iatow a, okupacja, A rm ia  

K rajow a, K ielecczyzna, p om oc m edyczna, lekarze, sa­

nitariuszki

Sum m ary

The H om e A rm y  w as the biggest resistance agency in 

Poland, w h ich  d u rin g  the Second W orld  W ar carried  

out sabotage op eration s against the occupier, and in 

1944 engaged in operation “ Burza”, to liberate and restore 

ind epend ence in  Poland. In the K ielce  d istrict, there 

w ere v e ry  stiff battles. The patriotism  o f the local people 

and favourable terrain  led to the creation o f  the biggest 

p artisan  units, w h ich  in  1943 carried  out w id espread  

arm ed operations.

In field conditions a lot o f  them  becam e ill. The R a ­

dom sko-K ieleck i R egion  o f  the H om e A rm y  organized 

its ow n underground healthcare especially for partisans. 

Its num erous personnel in  tough conditions perform ed  

outstanding w o rk  w ith  great dedication. The article dis­

cusses the creation o f  that organization, h ow  it devel­

oped, the form s and m ethods o f  treating and caring for 

the w ounded. It also presents the people w h o created 

the healthcare, m an y o f  w h om  w ere m urdered b y  the 

G erm an  occupier.

Keywords: II W orld War, occupation, H om e A rm y, K ie ­

lecczyzna, m edical care, doctors, nurses
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W ojew ództw o kieleckie w  okresie II R zeczypospolitej 

należało do najbardziej jed n orod n ych  p o d  w zględ em  

n aro d ow o ściow ym . Z am ieszk iw ało  je  91,3%  lud ności 

polskiej i 8,5% żydow skiej. O gólna liczba jego  m iesz­

kańców  przekraczała dw a m iliony. W śró d  nich d om i­

now ała  lu d n ość  w iejska. D o najw iększych  m iast tego 

regionu należały Kielce, R adom , Częstochow a, Sando­

m ierz, O strow iec Św iętokrzyski, Skarżysko-K am ienna, 

Jędrzejów  i Starachow ice1 .

Ludność tego w ojew ództw a znana była  z patriotycz­

nych postaw  i ofiarnej w alk i o polskość. Posiadała i p ie­

lęgnow ała bogate tradycje działań zbrojnych przeciw ko 

zaborcom  w  X IX  wieku. Podkreślić trzeba, że istniały tam  

bardzo dogodne w aru n k i terenow e do pod ejm ow ania  

w a lk  o charakterze partyzanckim . O gro m n y kom pleks 

leśny, jak i stanow iła Puszcza Św iętokrzyska, zapew niał 

schronienie oddziałom  partyzanckim  w  okresie pow sta­

n ia styczniow ego w  latach 18 6 3-18 6 4 , a G ó ry  Św ięto­

krzyskie u tru d n ia ły  poruszanie się w ro gim  w ojskom 2.

Podczas drugiej w o jn y  św iatow ej m ieszk ań cy  tego 

w o jew ó d ztw a  ro zw in ęli szeroko zakro jo n e  dzia łan ia  

p artyzan ck ie  p rzec iw ko  n ie m ie ck im  w ła d zo m  o k u ­

p acy jn ym . W  19 44  r. tam tejsze o d d z ia ły  B ata lio n ó w  

C h ło p sk ich  oraz N arod o w ych  S ił Z b ro jn ych  w łączy ły  

się w  struktury bojow e O kręgu R adom sko-K ieleckiego 

A rm ii Krajow ej, w  rezultacie czego osiągnął on stan oko­

ło 42 tysięcy  żo łn ierzy  i p row adził zacięte w alk i zbrojne. 

R anni w  nich żołnierze m ieli należytą opiekę m edyczną, 

którą św iadczył kon sp iracyjn y personel służby zdrow ia 

tego okręgu.

K rótko  trw a ły  d z ia łan ia  b o jow e jed n o stek  W ojska 

Polskiego na K ielecczyźnie we w rześniu 1939 r. W alcząca 

w  okolicach C zęstoch ow y 7. D yw izja  P iech oty została 

rozbita w  trzecim  dniu wojny. N atom iast rozlokowane 

w  rejon ie G ó r Św iętokrzysk ich  trzy  d yw izje  p iech oty 

(3., 12. i 36.), nie w  p ełn i jeszcze zm obilizow ane, stano­

w iące Grupę O peracyjną gen. Stanisława Skwarczyńskie- 

go (należące do A rm ii O dw odow ej N aczelnego W odza 

„P ru sy ” ), zostały  pokonane przez przew ażające w ojska 

n iem ieckie w  dniach 6 - 10  w rześn ia3.

W  następstwie tego szybko op anow ały  one całą K ie ­

lecczyznę. D o jej stolicy w kroczyły  6 września, kolejnego 

dnia za ję ły  O strow iec i O patów, a 8 w rześn ia  Radom . 

W yrazem  objęcia tego regionu p od  swe rządy przez w ła ­

dze niem ieckie było przybycie do K ielc w odza i kanclerza 

III R zeszy A d olfa  H itlera 10  w rześn ia  1939 r. D o tego 

dnia N iem cy przejęli w  tym  m ieście budynki państwowe,

1 M a ły  rocznik statystyczny 1938, Warszawa 1938.
2 Caban W., Z  dziejów  pow stania styczniowego w  rejonie G ór  

Świętokrzyskich, Warszawa-Kraków 1989.
3 Jurga T., O brona Polski 1939, Warszawa 1990, 457-462.

sam orządow e, k oszary  w ojskow e oraz zakład y p rzem y­

słow e. O kazali p rzy  tym  n iezw ykłą  b ru ta ln ość  w obec 

ludności m iasta. Żo łn ierze  2. D yw izji Lekkiej dopuścili 

się w ielu  zbrodni na polskich  jeńcach oraz ludności c y ­

w ilnej. B ezw zględn ym  terrorem  i m ord am i starali się 

w ym u sić  na P olakach  całkow itą u ległość i p osłu szeń ­

stwo. Przede w szystk im  uw ięziono kilkunastu  zak ład ­

ników, w ybran ych  spośród  pow szechnie szanowanych 

osób. W śród  nich znajdow ał się prezydent m iasta Stefan 

A rtw iń sk i. T rzym ano ich p o d  strażą w  sali posiedzeń  

R ad y  M iejsk iej. Jednocześnie na rozplakatow anych ob ­

w ieszczeniach zagrożono, że zatrzym ane osoby zostaną 

stracone, jeśli w  m ieście zostanie naruszon y porządek 

ustalony przez okupanta. W krótce po w yjeździe H itlera 

zakład n ików  zw oln iono4.

Prezydent Stefan Artwiński 

— współtwórca konspiracji

N iem iecka kom endantura w o jskow a nie była  w  stanie 

spraw ow ać całej w ła d zy  ad m in istracy jn e j w  m ieście. 

D latego też nakazała dalszą d ziałalność członkom  Z a ­

rządu M iejskiego, z prezydentem  Stefanem  A rtw iń sk im  

na czele. Tę sprzyja jącą  oko liczn ość  w yk o rzysta li oni 

do działań na rzecz polepszenia sytuacji kielczan oraz 

jeń có w  w ojennych  przetrzym yw anych  przez N iem ców  

w  tym  m ieście. W  tych trudnych  w arunkach  dali p rzy­

kład niezwykłej ofiarności i pośw ięcenia dla społeczności 

polskiej. N ie tylko nie ulegli okupantom , lecz zapocząt­

kow ali w  regionie konspiracyjną w alkę przeciw ko nim . 

Inicjatorem  tych działań był Stefan A rtw iński. Podkreślić 

trzeba, że ten w yb itn y  działacz spo łeczny i polityczny 

tego regionu b ył z w ykształcen ia farm aceutą i całe życie 

p raco w ał w  tym  zawodzie. W  K ielcach  p osiad ał w łasną 

aptekę przy ul. Sienkiew icza 24. W śród  aptekarzy cieszył 

się szacunkiem  i uznaniem , czego dow odem  było to, że 

pow ierzyli m u pełn ienie funkcji prezesa O ddziału  K ie ­

leckiego Izby A ptekarskiej w  Częstochow ie5.

R ów nież k ie leccy  lekarze traktow ali go jako  swego 

lid era  w  spraw ach  zaw od ow ych  i sp o łeczn o -p o litycz­

nych. Szczególnie cenili go za to, że do priorytetow ych  

jego działań  należała troska o zapew nienie m ieszkań ­

com  m iasta ja k  najlepszej op ieki m edycznej. R ea lizo ­

w a ł ją  w  ścisłej w sp ó łp rac y  z n im i. Tak było  rów nież 

w  p ierw szych  m iesiącach niem ieckiej okupacji. Po w y ­

buchu w o jn y  pozostał na stanow isku prezydenta m iasta, 

m im o że do ucieczki nakłan iał go ów czesny w ojew oda 

k ie lecki W ład ysław  D ziadosz. W  okresie tym  odegrał

4 Massalski A., Meducki S., Kielce w  latach okupacji hitlerow ­
skiej 19 39-19 45, wyd. II, Wrocław 2007, 24.

5 Pająk J.Z., A rtw iński Stefan [w:] Świętokrzyski Słow nik B io ­
graficzny, 2, Kielce, 2009, 30.
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on n iezw ykl e d on iosłą  rolę, która do tej p o ry  nie z o ­

stała należycie oceniona w  h istoriografii K ielecczyzny 

tam tych  lat. Już w e w rześn iu  1939 r. z jego  in sp irac ji 

rozw in ięto  efektyw ną opiekę m ed yczną nad rannym i 

p o lsk im i żołn ierzam i, w  której u czestn iczyły  szerokie 

kręgi społeczeństw a. Z a in ic jo w an e przez niego form y 

i m etody działania w  tym  zakresie b y ły  potem  stosowane 

w  konspiracji, którą w sp ó łtw o rzy ł w  tym  regionie. Te 

jego dokonania nie b y ły  przypadkow e, w yn ik a ły  z g łę­

bokiej troski o losy  tego m iasta i regionu, w  któ rym  się 

urodził, w ych ow ał i p ośw ięcił m u całe sw oje życie. D la­

tego też należy ukazać czynniki, które u form o w ały  jego 

ideow ą postaw ę i u k ieru n k ow ały  ofiarną działalność.

G łó w n ym  z nich było środow isko rodzinne. U rodził 

się w  1863 r. we w si Igołom ia koło M iechow a. C h oć była 

ona odległa 40 km  od K rakow a, a 80 km  od Kielc, to 

jed n ak  znajdow ała się w  w ojew ództw ie kieleckim , b ę­

dącym  w ów czas p od  zaborem  carskiej Rosji. B y ł synem  

szlachcica, Tom asza A rtw iń sk iego , k tó ry  nie p osiad ał 

w łasnej ziem i, lecz zajm ow ał się zarządzaniem  m ająt­

kiem . W  jego rodzinnym  dom u panow ały duch patrioty­

zm u i tradycja popow staniow a, które ukształtow ały jego 

prospołeczną osobowość. Studia p od jął na Uniwersytecie 

W arszawskim , gdzie w  1890 r. ukończył farm ację. W tedy 

to przen iósł się na K ielecczyznę. Początkow o prow adził 

drogerię w  Kielcach. Później k ierow ał aptekam i w  Bu- 

sku -Z d ro ju  i Łopusznie. W  19 0 1 r. stał się w łaścicielem  

apteki w  K ielcach. Jego syn Eugeniusz, uczęszczając do 

gim nazjum , d ziałał w  tajnym  zw iązku m łodzieży. G d y  

carska p olic ja  od k ry ła  tę organizację, Stefan A rtw ińsk i 

w  19 09  r. p rzen ió sł rodzinę do K rako w a, b y  u n ikn ąć 

aresztowania syna. O d tego czasu, sam otnie zam ieszkując 

w  K ielcach, rozw inął tam  swój udzia ł w  działan iach na 

rzecz odzyskania niepodległości przez Polskę. O d 1906 r. 

b y ł członkiem  R ad y  M iasta Kielce. W  19 12  r. w stąp ił do 

Polskiej Partii Socjalistycznej — Frakcji Rew olucyjnej. 

Podczas I w o jn y  światowej b y ł członkiem  zarządu R ad y 

O kręgow ej Z iem i K ieleckiej, a także d ziałał w  Polskiej 

O rganizacji W ojskowej. W  1915 r., gd y  A u striacy  zajęli 

m iasto, b y ł w spó łzałożycielem  schroniska dla leg io n i­

stów  polskich. D ziałał rów nież w  Zw iązku  Strzeleckim  

„Strzelec”, pełn iąc w  O kręgu K ieleckim  funkcję prezesa 

do 1923 r. W  tym że roku należał do kom itetu organiza­

cyjnego okręgow ego Zw iązku Legionistów  i Peowiaków. 

Z a  zasługi w  w alce o n iepodległość został w  1926 r. u h o ­

n orow any K rzyżem  O rderu  Polonia Restituta6.

Podczas w yzw alan ia  m iasta spod okupacji austriac­

kiej brał czynny udział w  rozbrajaniu w o jsk  przeciwnika. 

Potem  uczestn iczył w  działan iach na rzecz odbudow y 

państw ow ości. N ależał do działającej w  W arszawie ko­

6 Ibidem .

m isji, k tóra usta liła  gran ice now o utw orzonego w o je­

w ództw a kieleckiego oraz jego stolicę. W  okresie m ię­

d zyw ojenn ym  nieustannie w alczy ł u w ład z  centralnych 

o utrzym anie tego w ojew ództw a i K ielc jako sto licy tego 

regionu7.

W  19 19  r. u gru p o w an ia  lew icow e p rzed staw iły  go 

jako swego kandydata na urząd  prezydenta Kielc, lecz 

w  w yb o rach  nie u zyskał w ystarczającej liczby głosów. 

Ponow nie kand yd ow ał na to stanow isko w  listopadzie 

1934 r. i został w ted y  na nie w ybrany. B y ł on w ted y  pre­

zesem  R ad y Grodzkiej Bezpartyjnego Bloku W spółpracy 

z Rządem  (BBW R) w  K ielcach — organizacji politycznej 

reprezentującej p iłsudczyków  (sanację)8.

P o lityka nie b y ła  je d yn y m  p o lem  a k tyw n o śc i A r- 

tw ińskiego. Poza nią w iele w ysiłk u  i czasu p ośw ięcał na 

d ziałalność ideow o-w ychow aw czą i szkoleniow ą w  or­

ganizacjach m łodzieżow ych. Sam  w ych ow an y w  duchu 

p atriotycznym , uznaw ał tę pracę za niezw ykle ważną. 

W  1929 r. pow tórn ie został w yb ran y na funkcję prezesa 

Z arząd u  O kręgow ego Zw iązku Strzeleckiego „Strzelec” 

w  K ielcach . W skazać trzeba, iż od 1926 r. organizacja 

ta w  całym  kraju  rozw ijała się n iezw ykle dynam icznie. 

A nalogiczn ie  było  w  w ojew ództw ie kieleckim . Zw iązek 

organizow ał p ok azy  gim nastyczne, zabaw y i w ycieczki. 

Poprzez zajęcia ideow o-w ychow aw cze kształtował wśród 

m łod zieży uczucia patriotyczne, p ostaw y propaństw o- 

w e oraz gotow ość do pośw ięceń  w  p racy  dla Ojczyzny. 

M łod zież  m ęską p rzygotow yw ał do służby w ojskow ej. 

O rganizow ał dla niej zaw ody strzeleckie i biegi terenowe. 

W iele m iejsca p ośw ięcał na kultyw ow anie tradycji n ie­

p odległościow ych , w  których szczególnie eksponow ano 

działalność L egionów  Polskich p od  dow ództw em  Józefa 

P iłsud skiego9.

N a początku lat trzydziestych A rtw iń sk i w łączył się 

do prac w  Polskim  C zerw on ym  Krzyżu. W  1932 r. pełn ił 

obow iązki zastępcy przew odniczącego P C K  Zarządu R e­

jonow ego M iasta Kielce, a w  m arcu 1937 r. w ybran o go 

do osiem nastoosobow ej R ad y  O kręgow ej P C K 10.

Patronow ał także d z ia łan iom  Z w iązku  H arcerstw a 

Polskiego. N atom iast będąc prezydentem  Kielc, z urzędu 

stanął na czele M iejsk iego  K om itetu  P rzysp osob ien ia  

W ojskow ego i W ychow ania Fizycznego. Podstaw ow ym

7 Markowski M., Obrona w ojew ództw a kieleckiego p rzed  p ró ­
bam i likw idacji w  latach 19 19-1939  [w:] Studia Kieleckie 1992, 2/74, 
35- 52.

8 Pająk J.Z., op. cit., 29.
9 Palacz D., Z w ią zek  Strzelecki w  w o jew ó dztw ie  kieleckim  

19 19 -19 39, Kielce 2009, mps pracy doktorskiej, Biblioteka Główna
Uniwersytetu Humanistyczno-Przyrodniczego im. Jana Kocha­
nowskiego w Kielcach.

10 Archiwum Państwowe w Kielcach (dalej: APKiel.), Zarząd 
Wojewódzki PCK, sygn. 43, k. 33-34.
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zadaniem  tej organizacji było  propagow anie w śród  spo­

łeczeństw a tężyzny fizycznej poprzez upow szechnianie 

w ychow ania fizycznego. Działania te b y ły  realizacją przy­

jętej przez w ładze II Rzeczypospolitej koncepcji w ych o­

w ania  obyw atela-żołn ierza11.

Podkreślić trzeba, iż każda z tych organizacji p rzygo­

tow yw ała rów nież m łodzież w  zakresie niesienia p ierw ­

szej p o m o c y  sanitarnej. A kc je  szkoleniow e p row ad ziły  

one w e w sp ó łp rac y  z d zia łaczam i P C K . U m ie jętn o ść  ta 

okazała się n iezw ykle  przydatna w e w rześn iu  1939 r., 

k ie d y  to m łod zież  organ izo w ała  na terenie m iasta oraz 

na szlakach kom unikacyjnych , zarów no kolejow ych, jak  

i d rogow ych , p u n k ty  ratow n iczo-san itarn e. U dzielała 

w  n ich  p o m o c y  ra n n ym  ż o łn ierzo m  i u c ie k in ie ro m  

z zach odn ich  części kraju . W ielu  m łod ych  ludzi och ot­

n iczo p od ję ło  także pracę w  sekcjach  P C K  n iosących  

p o m o c  p o lsk im  jeń co m , p rzetrzym yw an ym  w ów czas 

w  obozach  na terenie K ielc. D zięki zdobytem u w ted y  

d o św iad czen iu  p raco w ali on i w  p ó źn ie jszym  okresie 

jak o  in stru k to rzy  szko len ia  san itarnego w  k ie leckich  

organ izacjach  k on sp iracy jn ych . W ynika z tego, że d a­

leko w zroczn ą  i w ażn ą  o k azała  się p raca  w ych ow aw - 

czo -szk o len io w a  o rgan izac ji m ających  na celu  p rz y ­

gotow anie m ło d zieży  do d ziałań  w  w aru n k ach  w ojny. 

D zięki niej A rtw iń sk i jako  prezydent d ysp o n ow ał we 

w rześn iu  1939 r. setkam i ofiarn ych  m łod ych  ludzi, k tó­

rzy  po licznych bom bardow aniach  m iasta p odejm ow ali 

prace p orządkow e oraz ratow niczo-sanitarne. Te ostat­

nie m łodzież w yk on yw ała  w e w sp ó łp racy  z personelem  

m ed yczn ym  w  K ielcach , k tó ry  w cześn iej szko lił ją  do 

tych  d z ia łań 12.

G łó w n ą  rolę w  n iesien iu  p o m o c y  m edycznej ran ­

nym  żołn ierzom  i m ieszkańcom  m iasta o d gryw ał p er­

sonel Szp itala  M ie jsk ieg o  św. A lek san d ra . P laców k a 

ta p odlegała prezydentow i m iasta. A rtw iń sk i w  sw ych 

d ziałan iach  przed w o jn ą  otoczył ją  szczególną troską. 

W  jego założeniach m iała  ona stać się w izytów ką stolicy 

regionu, którą w cześniej n iestety  nie była. N a ten cel 

przezn aczył duże śro d k i finansow e z budżetu m iasta. 

W  latach 19 36 -19 39  szpital ten został zm odernizow any 

architektonicznie i w yp osażon y w  now oczesne urządze­

nia. Liczbę łóżek  zw iększono w  n im  do 250, przez co 

stał się najw iększym  w  regionie. Z atru d n io n o  lekarzy 

specjalistów, którzy ochoczo przyjechali do p racy  w  nim  

z innych m iast. Jego dyrektorem  został dr m ed. Jan  L a­

tała, p rzyb yły  w  1938 r. z K rak o w a13.

11 Ciosek I., Anim atorzy wychowania fizycznego i sportu w  K iel­
cach w  latach 19 18-1939  [w:] Oettingen U. (red.), Kielczanie w  życiu 
m iasta i regionu w X I X  i X X  w., Kielce 2006, 251-252.

12 H arcerki 1939-1945, wyd. II, Warszawa 1983, 106-112.
13 Rocznik Lekarski R P  na 1938 rok, Warszawa 1938, 232.

N a początku w rześnia 1939 r. w iększość lekarzy tego 

szpitala została zm obilizowana do służby zdrow ia W ojska 

Polskiego. Pom im o niedoboru  personelu  przyjm ow ano 

w szystkich  napływ ających  do niego rannych żołn ierzy 

oraz poszkodow ane osoby cyw ilne. Przed w kroczeniem  

N iem có w  ich liczba czterokrotnie przew yższała stan łó ­

żek, przekraczając tysiąc pacjentów. N a apel prezydenta 

A rtw ińsk iego  do p racy  w  szpitalu zgłosiło  się w iele k o ­

biet, dzięki k tórym  zapew niono efektyw ność leczenia14.

Jedn akże 9 w rześn ia  1939 r. n iem ieck i kom end ant 

K ie lc  nakazał p rezyd en to w i m iasta p rzep row adzen ie  

„ew ak u ac ji” w szystk ich  P olaków  ze szpitala. Postano­

w ił przejąć jed yn y  szpital w  tym  m ieście i przeznaczyć 

go na potrzeby w łasnych żołnierzy. Podkreślić trzeba, że 

przed w ybuch em  w o jn y  m agazyny szpitala b y ły  dodat­

kow o zaopatrzone w  żyw ność, bieliznę, leki i m ateriały 

opatrunkow e z tak  zw anych zapasów  m obilizacyjnych, 

m ające w ystarczyć, ja k  przew idyw ano, przynajm niej na 

okres 6 m iesięcy. W szystko to N iem cy zagrabili, niczego 

nie p ozostaw iając  ran n ym  i ch o rym  żo łn ierzo m  p o l­

skim . W  tej dram atycznej sytuacji prezydent A rtw iń sk i 

w ezw ał szerokie kręgi m ieszkańców  m iasta, b y  p osp ie­

szy ły  z p om ocą  p olsk iem u p erso n elo w i m edycznem u 

w  zorganizowaniu prow izorycznego szpitala dla rannych 

żo łn ierzy  W P. Przede w szystk im  zaangażow ał do tego 

d ziałaczy PC K , z E dw ardem  M eissnerem  na czele, k tó­

rzy  byli przygotow ani do niesienia p o m o cy  sanitarnej 

ż o łn ierzo m . D ysp o n o w ali w cześn iej zgro m ad zo n ym  

sprzętem  oraz należycie w yszko lonym  personelem . Z a ­

sadniczą kw estią było  pozyskanie odpow iedniego loka­

lu dla szpitala. W  tym  w zględzie z p om ocą  p rzyszed ł 

b iskup kielecki, ks. C zesław  K aczm arek , k tó ry  na ten 

cel od d ał b u d yn k i S em in ariu m  D uch ow n ego p rzy  ul. 

B iskupa Bandurskiego. Z  jego ram ienia w  prace zw ią­

zane z pow staniem  i urządzeniem  szpitala w łączyli się: 

biskup sufragan  Franciszek  S on ik  — w ikariu sz  kapitu- 

larn y  (zarządzający diecezją kielecką) oraz ksiądz Józef 

Paw łow ski, znany w  m ieście działacz spo łeczny15.

N a p otrzeby tego szpitala w ykorzystano rów nież p o ­

b liskie G im n azjum  im . Stefana Ż erom skiego oraz księ­

garn ię  „ Je d n o ść”. Tej p row izoryczn ie  zorgan izow anej 

p laców ce nadano nazwę „Szpital Polskiego C zerw o n e­

go Krzyża”. D ążono do zachow ania ja k  największej jego 

n iezależności od w ładz okupacyjnych, sam odzielności 

leczenia oraz społecznego zaop atryw ania  w e w szelkie 

p otrzebn e rzeczy  do jego  fu n kc jon o w an ia . Pon iew aż 

liczeb n ie  p rzew aża li w  n im  ran n i p o lsc y  żo łn ierze ,

14 Kołodziejczyk B., Sikorski J., Szpital M ie jsk i w  K ielcach  
(1939-1945) [w:] Przegląd Lekarski 1986, 1, 72.

15 Śledzianowski J., K siądz Czesław Kaczm arek biskup kielecki 
1895-1963, Kielce 1991, 66-67.
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N iem cy  traktow ali go jako szpital wojenny. P rzebyw ały 

w  n im  je d n a k  rów nież o so b y  cyw ilne, ranne podczas 

bo m bard o w ań 16.

O efektyw ności prac zw iązanych z jego utw orzeniem  

czytam y w  relacji p ielęgniarki Z o fii M oskal: „Ludność 

spontanicznie w łączyła  się natychm iast w  akcję u rzą­

d zan ia szpitala i zan im  ch orych  przew ieziono do n o ­

w ych  budynków , ju ż  w  refektarzu nagrom ad zon o dla 

nich  bieliznę; a nawet zaczęto znosić  żyw ność, aby ich 

nakarm ić” 17.

A b y  zapew nić należyte w yżyw ien ie  ponad  tysiącow i 

pacjentów  oraz licznem u p ersonelow i szpitala, nie w y ­

starczała zbiórka żyw n o ści oparta na przypad kow ych  

darach  ze strony społeczeństw a. N iezbędne p rod u kty 

m usiały  być dostarczane system atycznie i w  w ystarcza­

jącej ilości. Spraw am i tym i zajęli się p ob liscy  ziem ianie, 

głów nie najbogatszej gm iny Chęciny, której burm istrzem  

b y ł K azim ierz  H em pel, b liski w sp ó łp raco w n ik  i p rzyja­

ciel Stefana A rtw ińskiego. Ta spontaniczna działalność 

ziem ian na rzecz rannych żołnierzy była potem  kontynu­

ow ana w  bardziej zorganizow anej form ie w obec akow ­

ców  na terenie całej Kielecczyzny. W  1942 r. utw orzyli oni 

w  poszczególnych obw odach A K  organizację „U prawa”, 

która od egrała  ogrom ną rolę w  utw orzeniu  terenow ej 

sieci punktów  ratow niczo-san itarnych 18.

W  atm osferze niesienia w szechstronnej p o m o cy  ran ­

n ym  i trosk i o ich  dalsze lo sy  w  szpitalu  tym  zaczęły  

rozw ijać się działania konspiracyjne. N iem ieckie w ładze 

traktow ały  bow iem  pacjentów  jako jeń có w  w ojennych, 

których  po w yleczen iu  zam ierzały  w ysłać  do niew oli na 

terenie Rzeszy. B y  nie dopuścić  do ich ucieczki, teren 

w okół szpitala by ł stale strzeżony przez liczne posterunki 

na zew nątrz i w ew nątrz na poszczególnych piętrach. Po­

lacy  jed n ak  p od ejm ow ali różnorodne działania, m ające 

na celu ratow anie sw ych żołn ierzy przed zesłaniem  do 

obozów  jenieckich. G łów ną rolę w  tych zabiegach od gry­

w ał personel szpitala. Jedna z m etod polegała na tym , że 

lekarze kontrolującym  ich N iem com  podstaw iali jeńców  

jako osoby cyw ilne, chore na gruźlicę. N a potw ierdzenie 

tego przedkładali przygotow ane przez nich odpowiednie 

badania. W ykorzystyw ali w  tym  celu stare preparaty, na 

k tó rych  u trw alone b y ły  laseczn ik i K och a. N ie m ieccy  

lekarze Polaków  nie badali. W idząc laseczki K och a na 

preparatach, w yrażali zgodę na zwolnienie, a tym  sam ym  

unikano niewoli. Innych jeńców  p olscy lekarze pouczali,

16 Przegląd Lekarski 1983, 1, 178.
17 Za: Kołodziejczyk B., Sikorski J., op. cit., 73.
18 Gapys J., U dział ziem ian w  organizacji i dzia łaniu  Okręgu

Radom sko-Kieleckiego Z W Z - A K  1939-1945. Z ary s problem atyki
i postulaty badaw cze  [w:] A rm ia  Krajowa. Okręg R adom sko-K ie­
lecki, Kielce 1999, 229-237.

ja k  m ają sym ulow ać schorzenia kw alifikujące do zw ol­

nienia. Sam i natom iast przygotow yw ali odpow iednie do 

tego k arty  chorobow e. W  ten sposób w ielu  jeń có w  nie 

trafiło niew oli, zasilając w  późniejszym  okresie okupacji 

szeregi oddzia łów  kon sp iracyjn ych 19.

W  przedsięwzięciach ratujących jeńców  uczestniczyło 

w iele kobiet w sp ó łp racu jących  z tym  szpitalem . Przy­

n o siły  one żołn ierzom  „od pow iedn ie  dokum enty” oraz 

odzież cyw ilną, a nawet sutanny, po założeniu których  

opuszczali szpital. Potem  oczyw iście  p rzejm ow ały  nad 

n im i dalszą opiekę20.

O ich ofiarności, dobrze zorganizow anej działalności 

i ogrom nym  jej znaczeniu dla rozw ijającej się w ów czas 

konspiracji napisał Jó z e f Kogut, jed en  z ich pacjentów : 

„Jako p od ch o rąży 51. Pu łku  P iech oty 12. tarnopolskiej 

dyw izji, w chodzącej w  skład A rm ii «Prusy», w  bitw ie 

w  re jo n ie  K a łk ó w -D ą b ro w a  z o sta łem  ciężko ran n y  

(przestrzał biodra) i dostałem  się do n iew oli n iem iec­

kiej. R annego zaw ieziono m nie przez p unkty sanitarne 

w  Lipsku nad W isłą i w  Iłży  do szpitala m ieszczącego się 

w  bud ynku  Sem inarium  D uchow nego p rzy u licy  Ban- 

durskiego w  Kielcach.

Szp ital ten, p rz ep e łn io n y  w  tym  czasie ran n ym i, 

N iem cy  uznali za szpital w o jen n y i liczne ich p osterun­

k i w artow nicze p iln o w ały  naszych rannych  żołnierzy, 

traktując ich jako jeńców. O piekę nad nam i spraw ow a­

ły  m łode dziewczyny, w olontariuszki, w ykon u jąc  p rzy 

nas, ciężko rannych, wszystkie najuciążliw sze czynności. 

D zięki p o m o cy  jednej z nich, 16-letniej A n n y  N aksiano- 

w icz  (obecnie Trybus), nazyw anej przez nas H aneczką, 

udało  m i się k ilkak rotn ie  u n ikn ąć grożącego m i w y ­

w iez ien ia  do obozu. W  gru d n iu  1939 r., g d y  N ie m cy  

lik w id ow ali ju ż  szpital jen ieck i i w szystk ich  żo łn ierzy  

w yw o zili do obozów, siostra oddziałow a, Stefania Gie- 

row ska, dostarczyła m i ubranie cyw ilne i m etrykę na 

nazw isko Jó z e f W ojcieszyński, a siostra w olontariuszka 

Lud m iła  N ow icka oraz m ło d y harcerz Stanisław  M ik o ­

ła jczyk  w yprow ad zili m nie ze szpitala. Poniew aż byłem  

w ted y  jeszcze pow ażnie  osłabiony, z w ie lk im  trudem  

d otarliśm y przez skw er i ulicę W esołą do dom u p an i 

G iero w sk ie j p rz y  ul. S ien kiew icza  11 , gdzie następnie 

p rzebyw ałem  jako  rekonw alescent przez k ilka tygodni 

do 6 stycznia 1940 r. W  tym  dniu  ten sam  harcerz Stani­

sław  M ik o ła jczyk  od w iózł m nie do Siekierna-W zdołu , 

gdzie u kierow nika m iejscowej szkoły, Jarosa, doszedłem

19 Falgowski J., Służba zdrow ia Kielecczyzny podczas okupacji 
hitlerowskiej w  Polsce i w  ruch oporu w  latach 1939-1945, Kielce 
1972, praca magisterska, uzyskana przez autora ze zbiorów dr. Jana 
Aleksandrowicza.

20 Archiwum Urzędu Miejskiego w Kielcach (dalej: AUMK), 
wspomnienia M. Chodnikiewicz, Kielczanki w walce z okupantem 
hitlerowskim, 2.
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całkow icie do zdrow ia. W  kw ietn iu  1940 r. pow róciłem  

do Rzeszow a i tam  od razu w łączyłem  się do k on sp i­

racji. W  szpitalu k ie leckim  d oznałem  w szechstronnej 

opieki oddanych ludzi, k tórzy nie zw ażając na grożące 

im  n iebezpieczeń stw o, p o m ag ali naszym  żo łn ierzo m  

odzyskać w olność.

B yłem  św iadkiem , ja k  siostra Janina Kom endzina w y­

prow adziła  ze szpitala i u k ryw ała  w  sw oim  m ieszkaniu 

p rzy ul. K o pern ika p od poruczn ika Jana W ąciora, a inna 

siostra, w olon tariuszka Eugen ia  P raussow a pod obn ie  

w yratow ała z niew oli kaprala Stanisława Szweca. Lekarze 

w  szpitalu nie tylko leczyli, ale także w spierali m oralnie 

naszych chorych  żołnierzy. W ystaw iali im  rów nież fa ł­

szyw e orzeczenia, k w alifiku jąc  lżej rannych  do grupy 

p ow ażn ie chorych , aby un iknęli w yw iez ien ia  do ob o­

zu jeńców. D ostarczan o ch o rym  fałszyw e d okum enty 

i w szelk im i sposobam i, przew ażnie przebranych w  d o­

starczone im  przez personel szpitala ubran ia cyw ilne, 

w yprow adzano na m iasto”21.

Przed w yw iezien iem  do niem ieckiej n iew oli kielcza- 

nie ratow ali rów nież  ż o łn ierzy  p olsk ich  znajdu jących  

się w  czterech przejściow ych  obozach jen ieckich  w  tym  

m ieście. P ierw szy funkcjonow ał od 6 w rześnia do 15 paź­

dziernika 1939 r. w  gm achu w ięzienia p rzy ul. Zam kowej. 

Przez ten obóz przeszło około 3 tys. jeńców, w obec któ­

rych  N iem cy  okazali w yjątkow e okrucieństw o. 9 w rześ­

nia zam ordow ali 19 jeńców. Z  pow odu głodzenia szybko 

rozw inęły  się tam  choroby, w  tym  także zakaźne. D ru gi 

p rzejśc iow y obóz jen ieck i w  K ielcach N iem cy  zorgan i­

zow ali 8 w rześnia w  koszarach 2. Pułku A rtylerii Lekkiej. 

B y ł on czynny do 15 listopada. D w a kolejne obozy, w  któ­

rych przetrzym yw ali polskich oficerów, utw orzyli w  paź­

dzierniku. Przez obóz w  koszarach  4. Pu łku  P iech oty 

Legionów  p rzy ul. Prostej przeszło około 120 0  jeńców. 

N atom iast przez gm ach U rzędu W ojew ódzkiego około 
800 jeń có w 22.

Przepełn ienie tych obozów  oraz brak i żyw nościow e 

szybko spow odow ały, że rozw inęły  się w  nich choroby, 

g łów n ie  czerw onka. D latego też prezydent A rtw iń sk i 

skierow ał do p racy  w  nich personel m edyczno-sanitarny 

PC K , którego działan ia natychm iast w sparli m ieszkańcy 

m iasta. N iosąc p om oc m edyczną i żyw nościow ą, starali 

się w ydostaw ać jeń có w  z tych obozów 23.

In ic ja to ra m i tych  p rzed sięw zięć  b y li cz łon k ow ie  

Zw iązku Strzeleckiego, starsi harcerze, peowiacy, a także 

działacze ch adeccy i socjalistyczni. Jeszcze przed w yb u ­

chem  w ojn y władze w ojskow e utw orzyły z członków  tych

21 Za: Kołodziejczyk B., Sikorski J., op. cit., 77.
22 Obozy hitlerowskie na ziem iach polskich 1939-1945: inform a­

tor encyklopedyczny, Warszawa 1979, 228-229.
23 Massalski A., Meducki S., op. cit., 24.

organizacji siatkę dyw ersji pozafrontow ej. W  w ypadku 

zajęcia terenu przez w roga m ieli oni rozpocząć tworzenie 

podziem nej organizacji, m ającej na celu kontynuow anie 

w alk i przeciw ko okupantom  m etodam i kon sp iracy jn y­

m i. N a jej czele stanął p p łk  H en ryk  K ow alów ka24.

Początkow o głów nym  jej zadaniem  było  pozyskanie 

o d p ow ied n ich  członków , p o siad ających  u m ie jętn o ści 

w ojskow e, niezbędne do prow adzen ia tej w alki. N ajlep ­

szym i kandydatam i byli żołnierze Polskiego W rześnia, 

przetrzym yw an i w  przejściow ych  obozach jenieckich. 

Dlatego też w szelkim i sposobam i dążono do uw olnienia 

ja k  największej ich liczby z tych obozów. D ziałan ia te nie 

b y ły  łatwe. Z agraża ły  zarów no ich organizatorom , ja k  

i jeńcom . Jednakże pom im o niebezpieczeństw a podjęto 

w ysiłk i w  tym  zakresie. W  ten od d oln y i spontaniczny 

sposób zaczął się rozwijać ruch konspiracyjny, skupiający 

zaufanych ludzi, coraz lepiej organizujących się i spraw ­

nie działających.

N ajłatw iej było  im  w yp row ad zić z obozów  tych je ń ­

ców, których  form aln ie uznano za ciężko chorych  lub 

inw alidów, a w ięc nienadających się do n iew oli w  N iem ­

czech. W  zdobyciu takiej kw alifikacji również szczególną 

rolę odgryw ali lekarze oraz członkow ie PCK . O d samego 

zatem  początku tych działań konspiracyjnych  personel 

m ed yczno-san itarn y stał się w ażnym  ich uczestnikiem .

Patronem  i koord ynatorem  tych działań b y ł Stefan 

A rtw iński. Jako prezes Zw iązku  Strzeleckiego i członek 

Z arząd u  O kręgow ego P C K  kierow ał działalnością obu 

tych organizacji. N atom iast jako  prezydent m iasta nie 

d o p u ścił do w yw iez ien ia  k asy  m ie jsk ie j, a p ien iąd ze 

p rzezn aczył na n iesien ie p o m o cy  oso bom  p o szk o d o ­

w an ym  podczas wojny. Ponadto aby uch ron ić oficerów 

rezerw y tego regionu przed represjam i ze strony w ładz 

niem ieckich, nakazał spalenie ich akt personalnych prze­

chow yw anych  w  arch iw um  m agistratu25.

Potw ierdzeniem  jego głów nej roli w  tych działaniach 

była  przyw ódcza funkcja, którą p ełn ił w  pierw szej p o d ­

ziem nej form acji konspiracyjnej w  tym  regionie. Była 

n ią Tajna O rganizacja  W ojskow a „Z w iązek  O rła B ia łe­

go”, tw orzona w  K ielcach od 22 w rześnia 1939 r. W  p óź­

n iejszym  okresie jej ogniw a p ow sta ły  w  Częstochow ie, 

R ad om iu , Sand om ierzu , O patow ie i inn ych  m iastach  

K ielecczyzny26.

C entralne kierow nictw o tej organizacji zaw iązało się 

w  K rakow ie  20 w rześn ia  1939 r. N a czele O kręgu K ielec­

kiego O rgan izacji O rła B iałego (OOB) stało prezydium ,

24 Ib id em , 239-240.
25 Wolańczyk P., Stefan Artw iński. Biografia, Kielce 2011, 65.

26 Rell J., Okręg radom sko-kielecki A rm ii K rajow ej [w:] Komo­
rowski K. (red.), A rm ia  Krajowa. Rozwój organizacyjny, Warszawa
1 9 9 6 , 5 6 - 57.
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którem u przew od niczył Stefan A rtw iń sk i, w ystęp u jący 

w  niej p od  pseudonim em  „S tary”. Przede w szystkim  kie­

row ał w  niej spraw am i cyw ilnym i. Spraw am i w o jsko w y­

m i zaś zajm ow ał się p p łk  Kow alów ka. N atom iast jej kw a­

term istrzem  został kpt. K azim ierz  H em pel „M arek ”27.

G d y  15 październ ika 1939 r. do K ielc  p rzyjechał ko­

m end ant S łu żb y  Zw ycięstw u  Polsk i (SZP), gen. b ryg . 

M ich ał Karaszew icz-Tokarzew ski, kierow nictw o okręgu 

O O B przekazało m u swą decyzję o podporządkow an iu  

się k ierow anej przez niego ogólnopolsk iej organ izacji 

k o n sp iracy jn e j. W tedy to gen. T okarzew ski u tw orzył 

O kręg K ielecki SZP, ob ejm u jący obszar w ojew ództw a 

kieleckiego. K om isarzem  cyw iln ym  okręgu został A r- 

tw iń sk i, kom en d an tem  w o jsk o w ym  zaś p łk  Leop old  

E n d el-R agis28.

A rtw iń sk i b y ł o 31 lat starszy od płk. E ndela-R agisa, 

zajm ow ał eksponow ane stanow isko w  Kielcach, znacz­

nie lepiej znał ludzi oraz w aru n k i tam  istniejące i w y ­

daje się, że z tych p ow odów  o d g ryw ał pierw szoplanow ą 

rolę w  k ierow nictw ie O kręgu K ieleckiego SZP. Ponadto 

w skazać trzeba, iż drugi z nich b y ł ciężko ranny i w ym a ­

gał p o m o cy  m edycznej, którą zapew nił m u A rtw iński. 

N ajisto tn ie jszą  je d n a k  spraw ą b yło  to, że obu łączyła  

analogiczna postaw a ideow o-polityczna. O baj w  m ło ­

dości byli działaczam i Zw iązku Strzeleckiego oraz POW. 

W  II R zeczypospolitej należeli do obozu sanacyjnego 

i Zw iązku  Legionistów. W  okresie okupacji zaś, p o m i­

m o trud n ości osobistych (A rtw ińsk i m iał 76 lat, a p łk  

E n d el-R agis c ierp ia ł z p ow odu  ran), k ierow an i troską 

o losy  kraju, podjęli trud  utw orzenia organizacji konspi­

racyjnej. P u łk ow n ik  został ciężko ranny podczas próby 

sam obójstw a, której d okonał 10  w rześnia po bitw ie pod 

R ytw ianam i (w  okolicach Staszow a), sądząc, iż d ow o­

dzona przez niego 22. D yw izja  Piechoty G órskiej (DPG) 

została całkow icie rozbita29.

Funkcjonariusze gestapo szybko zdobyli in form acje 

o szczególnym  zaangażow aniu A rtw ińsk iego  w  konspi­

racji. 20 październ ika otrzym ał on od N iem có w  zakaz 

pełn ien ia funkcji prezydenta. N atom iast 27 p aździern i­

ka gestapow cy aresztow ali go i w yw ieźli sam ochodem  

poza m iasto. Przez k ilka dni jego los b y ł nieznany. Jego 

ciało odnaleziono 2 listopada w  lesie w  pobliżu  k am ie­

n io łom ów  W ielka W iśniów ka. Z  trudem  je rozpoznano 

w  szpitalu P C K  w  Kielcach. Świadkowie, którzy je w idzie­

27 Pluta-Czachowski K., Organizacja O rła Białego. Zarys gene­
zy, organizacji i działalności, Warszawa 1987, 58, 67.

28 Meducki S., A rm ia  K rajow a w  strukturze Polskiego Państwa  
Podziem nego [w:] A rm ia  K rajow a. O k r ę g .,  14.

29 Strzałkowski W., Endel-Ragis Leopold (18 9 4 -19 4 3)pseudo ni­
my: „Ś lask i”, „Lip iński”  [w:] Jurga T., Obrona Polski 1939. Życiorysy
dow ódców  jednostek polskich w  w ojnie obronnej 1939 r., Warszawa 
1990, 764; Steblik W , A rm ia  „K rakó w ” 1939, Warszawa 1989, 431.

li, stw ierdzili: „A rtw iń sk i b y ł nieludzko zm asakrowany. 

M ia ł p ołam ane żebra, ręce, nogi, w ybite oko, rany kłute 

w  p iersi i w  tw arzy” 30.

Lekarze szpitala skontaktow ali się z rodziną, która 

od ebrała  ciało. A k t zgonu w ystaw ion o  na 8 listopada 

1939 r. K olejnego dnia od były  się skrom ne uroczystości 

pogrzebow e z udziałem  kilkunastu  zaufanych osób31.

Służba Zdrow ia Okręgu Kieleckiego Służby 

Zwycięstwu Polski — Związku W alki Zbrojnej

Tragiczna śm ierć organizatora i p ierw szego p rzyw ód cy  

kieleckiej konspiracji nie przestraszyła jego w spó łto w a­

rzyszy w alki. W ręcz przeciw nie, zm obilizow ała ich do 

dalszego jej prow adzenia. Przykładem  tego byli człon­

kow ie personelu  Szpitala P C K , k tó ry  on w spó łtw orzył 

w  gm achu Sem inarium  D uchow nego. N iem al w szyscy 

jego p raco w n icy już jesien ią  1939 r. uczestniczyli w  k ie­

leckiej konspiracji. D zia ła lność ta nabierała rozm achu 

w ra z  z p o w ra c a ją c y m i z w o jn y  do K ie lc  lekarzam i. 

W śród  nich znajdow ali się lekarze w ojskow i, pracu jący 

przed w ojną w  kieleckich  jednostkach  w ojskow ych  oraz 

tam tejszym  szpitalu garn izonow ym , k tó ry  na początku 

w rześnia został w yp row ad zon y z m iasta. W  listopadzie 

1939 r. m ięd zy  in n ym i p o w ró c ił m jr d r m ed. M arian  

G ustek , b y ły  starszy lekarz  2. P u łk u  A rty le r ii Lekkiej 

Legionów. Poniew aż N iem cy traktowali Szpital P C K  jako 

w ojenny, m ianow ali lekarza w ojskow ego jego dyrekto­

rem. O kolicznością sprzyjającą tej nom inacji była bardzo 

dobra znajom ość języka niem ieckiego przez mjr. Gustka. 

U rod ził się on w  1895 r. w  w ojew ództw ie tarnopolskim . 

U częszczał do G im n a z ju m  K lasyczn eg o  w e Lw ow ie 

z n iem ieck im  język iem  w yk ład o w ym , które ukończył 

w  19 14  r. R o k  później został w cie lony do arm ii austriac­

kiej. Po przeszko len iu  w  szkole oficerskiej w  O paw ie 

s łużył w  austriackiej p iechocie. Po upad ku  m onarchii 

austro-w ęgierskiej zg łosił się jako och otn ik  do W ojska 

Polskiego i został skierow any do służby w  4. Pułku  P ie­

choty Legionów  w  Kielcach. W  jego ram ach uczestni­

czył w  odsieczy Lw ow a oraz w  w alkach  z U kraińcam i 

w  latach 19 18 -19 19 . W alczył rów nież w  w ojn ie 1920 r. Po 

jej zakończeniu  jako  stypendysta w o jsko w y studiow ał 

m edycynę w  Uniw ersytecie im. Jana Kazim ierza w e Lw o­

w ie, którą ukończył w  1924 r. Potem  p ow ró cił do Kielc, 

gdzie służył jako lekarz w o jsko w y do 1935 r. Tegoż roku 

ob jął stanow isko starszego lekarza 6. Pu łku  Strzelców  

P odh alań sk ich  w  Sam borze. Podczas w o jn y  obronnej 

w  1939 r. p u łk  ten w ch od ził w  skład 22. D yw izji P iechoty 

G órskiej, walczącej w  składzie A rm ii „K rak ó w ”. Po roz­

biciu  tej dyw izji m jr d r G ustek  dostał się do niem ieckiej

30 Za: Wolańczyk P., op. cit., 67.
31 Ib id em , 68.
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niew oli, z której jako lekarz został zw oln iony i p ow rócił 

do swego dom u w  Kielcach. Podobnie ja k  w ielu  innych 

lekarzy  po pow ro cie  z w a lk  frontow ych , p o d ją ł pracę 

w  Szpitalu  P C K , którego w k rótce  został dyrektorem . 

To p od  jego kierow n ictw em  na przełom ie 1939 i 1940 r. 

w  szpitalu tym  przeprow adzono w iele akcji zw iązanych 

z uw oln ieniem  jeńców. N aw iązał on w ted y kontakty ze 

sw ym i przełożonym i lekarzam i n iem ieckim i, które w y ­

korzystyw ał dla dobra szpitala i jego chorych. Lekarze ci 

nie u trudniali Polakom  działań na rzecz sw ych rannych 

żołnierzy, naw et tych, które b y ły  związane z organizo­

w aniem  ich ucieczek. D zięki staraniom  i zabiegom  mjr. 

G ustka w  szpitalu p o jaw iły  się w ted y  oznaki stabilizacji, 

zapanow ał ład  i porządek, a także popraw iło  się w yży­

w ienie ch orych 32.

Podkreślić trzeba, iż dr m ed. G ustek leczył w  Szpitalu 

P C K  ciężko rannego kom endanta O kręgu K ieleckiego 

SZP, płk. Leopolda Endela-R agisa. Ten, jako  dow ódca

22. D PG , b y ł p rzeło żon ym  mjr. G ustka p od czas w a lk  

w rześniow ych. Ich drogi rozeszły się podczas b itw y pod 

R ytw ianam i 10  IX  1939 r. W iększość żo łn ierzy  6. Pułku 

Strzelców  Podhalańskich , w  którym  służył m jr Gustek, 

zdołała w yrw ać  się z okrążenia w o jsk  niem ieckich i prze­

szła w  okolice H rubieszow a. N atom iast p łk  Endel-R agis 

po tej bitw ie dostał się do n iew oli33.

Jako ciężko ranny został przew ieziony do kieleckiego 

szpitala, gdzie by ł leczony. P osiadał ciężką ranę w  oko­

licach serca, co u łatw iło polskim  lekarzom  w ydostan ie 

go z tego szpitala. N a w łasnym  przykładzie przekonał się 

o ogrom nej roli i znaczeniu służby zdrow ia w  procesie 

tw orzenia O kręgu K ieleckiego SZP. O sobiście dośw iad ­

czył wielkiej ofiarności personelu m edycznego w  ratowa­

niu zdrow ia rannych żołn ierzy i w  p racy  konspiracyjnej. 

M im o ciężkiej rany, został odratow any i zdołał odzyskać 

w zględne zdrow ie, które pozw oliło  m u prow adzić tru d ­

ną i n iebezpieczną działalność konspiracyjną do końca 

19 41 r. na Kielecczyźnie, a potem  w  W arszawie.

Jedn ą z p ierw szych  jego decyzji, jako kom endanta 

O kręgu K ieleckiego SZP, było  pow ołan ie  szefa służby 

zd row ia tego okręgu, k tó rym  został m jr dr m ed. Jan 

B u larsk i. N ależa ł on najb liższych  w sp ó łp raco w n ik ó w  

dr. G ustka. Po p o w ro cie  z w a lk  fro n to w ych  ró w n ież 

p od ją ł on pracę w  Szpitalu PC K . Poniew aż był jednym  

z głów nych  organizatorów  konspiracyjnej służby zd ro­

w ia  w  tym  regionie, w arto  scharakteryzow ać jego p o ­

stać. U rod ził się w  1889 r. W  jego rodzinie, poch od zą­

32 Sikorski J., Kłodziński S., M jr dr M arian Gustek [w:] Przegląd  
Lekarski 1981, 1, 182-184.

33 Steblik W., op. cit., 432-433; Borzobohaty W., „Jo d ła ”. Okręg
Radom sko-Kielecki Z W Z - A K 1939-1945, wyd. II, Warszawa 1988,
18.

cej z K ielecczyzny, ku ltyw ow ano tradycje patriotyczne. 

O baj dziadkow ie, zarów no ze strony m atki, ja k  i ojca, 

uczestn iczyli w  pow staniu  styczniow ym  jako żołnierze 

oddziału gen. M ariana Langiewicza. Po ukończeniu g im ­

nazjum  w  19 12  r. rozpoczął studia m edyczne w  U niw er­

sytecie W arszaw skim , ale w krótce po w ybuch u  I w o jn y 

św iatow ej w cielono go do arm ii carskiej. W obec tego, 

że U n iw ersytet W arszaw ski ew akuow an o do O dessy, 

tam  w  19 17  r. o trzym ał d yplom  lekarza m edycyny. Po 

w ojn ie, w  listopadzie 1918 r. ochotniczo w stąpił do orga­

nizującego się W ojska Polskiego i w  stopniu porucznika 

został m łod szym  lekarzem  4. Pu łku  Piechoty Legionów  

w  Kielcach. U czestniczył w  w ojnie 1920 r., podczas której 

aw ansow ał do stopnia kapitana. D w a lata później otrzy­

m ał stopień m ajora i nom inację na stanow isko starszego 

lekarza w  sw ym  pułku. R ów nocześnie pow ierzono m u 

obow iązki naczelnego lekarza garnizonu w  Kielcach oraz 

kom endanta szpitala wojskowego w  tym  mieście. Podczas 

w o jn y obronnej Polski w  1939 r. jego pułk, w raz z całą k ie­

lecką 2. D yw izją  P iechoty Legionów , w alczy ł w  składzie 

A rm ii „Ł ó d ź”. W  toku ciężkich w alk  p on iósł duże straty. 

Z  w ielom a rannym i żołn ierzam i m jr dr B ularsk i został 

w ysłan y  pociągiem  sanitarnym  w  okolice H rubieszow a, 

gdzie p ełn ił obow iązki kom endanta szpitala polowego. 

Tam  dostał się do niem ieckiej niewoli. Jako lekarz został 

dość w cześnie zw olniony, ale nałożono na niego o b o ­

w iązek  m eldow ania się do kom en d y gestapo w  m iejscu 

stałego zam ieszkania. Pom im o zagrożenia w krótce po 

pow rocie do K ielc  — w  listopadzie 1939 r., w łączył się 

do k on sp irac ji w raz  ze sw ą żoną M arią  (późn iejszym  

p o ru cz n ik ie m  Z W Z -A K ) . W  Szpitalu  P C K  otrzym ał 

stanow isko ordynatora oddziału  zakaźnego, w  którym  

rozw inięto najszerszy zakres działań  konspiracyjnych. 

Tam  nie tylko w ydaw ano fałszyw e dokum enty jeńcom , 

lecz także uk ryw an o  osoby poszukiw ane przez gestapo 

oraz kolportow ano tajną prasę. N a początku 1940 r., gdy 

SZP została przekształcona w  Z W Z , mjr. B ularskiem u 

p ow ierzo n o  p ełn ien ie  fu n k c ji szefa słu żb y  sanitarnej 

O kręgu  K ieleck iego  Z W Z . Z a  zasłu g i w  d zia ła ln o ści 

kon sp iracyjn ej na tym  stanow isku w  1942 r. otrzym ał 

aw ans na stopień p od p u łk ow n ika34.

W yróżnienie to było uhonorow aniem  zarów no jego 

p ostaw y i w o jskow o-m ed ycznej fachow ości, ja k  i n ie­

zw ykle ofiarnego zaangażow ania w  konspirację całego 

personelu tego szpitala. Podkreślić należy, iż Szpital P C K  

p osiad ał ponad  tysiąc pacjentów  i b y ł w ów czas najw ięk­

szą placów ką m edyczną na K ielecczyźnie. O grom  p racy  

spraw iał, że chętnie zatrudniano w  nim  lekarzy w o jsko­

w ych  i cyw ilnych , których losy  w o jn y  rzu ciły  do Kielc.

34 Sikorski J., P łk  d r  Jan Bularski [w:] Przegląd Lekarski 1981, 1,
175- 176 .
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M ięd zy innym i należeli do nich kpt. Jó ze f Kalisz z Łodzi, 

por. Stan isław  W ojciechow ski z W ilna, por. Zygm unt 

Brodow ski i Ju lian  H irsch z Krakow a, Jan Kuc z Katowic, 

M ieczysław  Ż yw ot z Czorsztyna oraz felczer W incenty 
Jad czak35.

P ie rw sz y  z w ym ie n io n ych  o d e g ra ł og ro m n ą rolę 

w  rozw oju  konspiracji, a przede w szystk im  w  ofiarnym  

niesieniu  p o m o cy  rannym  akow com . Jó z e f M arian  K a ­

lisz  u ro d ził się w  1898 r. w  Petersburgu. Jego rodzice 

byli przedstaw icielam i licznej — w  ow ym  czasie ponad- 

sied em d ziesięcio tysięczn ej — P o lo n ii p etersb ursk iej, 

a dom , w  któ rym  się w ych ow yw ał, b y ł w ybitn ie polski 

ze sw ym i tradycjam i i zw yczajam i. Po ukończeniu szko­

ły  średniej w  1915 r. rozpoczął studia w  petersburskiej 

A kad em ii W ojskow o-M edycznej. W krótce zostały one 

przerw ane skierow aniem  go na front, gdzie pełn ił służbę 

jako podlekarz-felczer. Pod koniec 1918 r. w ró c ił w raz 

z rodzicam i do Polski, osiedlając się w  Łodzi. O chotni­

czo zgłosił się w ted y jako lekarz do W ojska Polskiego. 

U czestniczył w  w ojn ie polsko-bolszew ickiej. Po zdem o­

bilizow aniu  w  1920 r. kontynuow ał studia m edyczne na 

U niw ersytecie W arszaw skim , które ukoń czył w  1922 r. 

Potem  p ra co w a ł jak o  ch iru rg  w  łó d zk ich  szpitalach. 

O d 1934 r. b y ł ord yn ato rem  od d zia łu  ch irurgiczn ego 

Szp itala  św. Rodziny. Podczas k am p an ii w rześn iow ej 

służył w  10. DP, w chodzącej w  skład A rm ii „Ł ó d ź ”. Po 

pow rocie do Łodzi został zm uszony do opuszczenia m ia­

sta. W  1940 r. przen iósł się do Kielc, gdzie p od ją ł pracę 

w  szpitalu PC K . Tam  natychm iast w łączy ł się do p racy 

w  istn iejącej ju ż  k on sp iracji. Pow ierzono m u funkcję  

szefa sanitarnego O bw odu K ieleckiego ZW Z . W  roku 

1942 r. p ow o łan o  go na stanow isko szefa sanitarnego 

In spektoratu  K ieleckiego  A K  i aw ansow ano do stop­

nia m ajora. O rgan izo w ał w ted y i p row ad ził szkolenie 

sanitariuszek. O d jesien i 1943 r. w yk ład a ł na w ydziale  

lekarsk im  utw orzonej w ów czas w  K ielcach filii U niw er­

sytetu Z iem  Zachodnich . Przez kilka m iesięcy by ł nawet 

k ierow n ikiem  tej uczelni.

Z a  n iezw ykłe pośw ięcenie w  służbie zdrow ia O kręgu 

K ieleckiego A K  po w ojn ie został odznaczony Srebrnym  

K rzyżem  O rderu  V irtu ti M ilitari V  k lasy  i aw ansow any 

do stopnia p od pu łk ow n ika36.

P rzyb ycie  tych  le k arzy  nie zró w n o w aży ło  je d n a k  

ubytku, jak i w ystąp ił w  tej grupie zaw odow ej. W  w a l­

kach w rześniow ych  zginęli lekarze: Jerzy Fleszler i p łk  dr 

Stanisław  Zylberszlak37. N iektórzy lekarze zm obilizowani 

do polskiego w ojska nie p ow ró cili z wojny, gdyż zostali

35 Kołodziejczyk B., Sikorski J., op. cit., 73.
36 Sikorski J., Kołodziejczyk B., D r Jó z e f Kalisz [w:] Przegląd  

Lekarski 1988, 1, 177-179.
37 Gliński J.B., op. cit., t. I, 90; t. III, 425.

zesłani do obozów  jen ieckich  w  N iem czech. Najbardziej 

d otkliw ym  dla stanu opieki m edycznej w  K ielcach było 

w yelim inow an ie  z niej lekarzy p ochodzenia żydow skie­

go. Początkowo w ładze niem ieckie ograniczyły im  prawo 

w ykon yw an ia  zaw odu jedyn ie do ludności żydow skiej, 

a później w ym ordow ały  ponad 20 z nich. Była to ogrom ­

na strata. Przed w ojną w  K ielcach pracow ało 48 lekarzy, 

w śró d  których połow ę stanow ili Ż yd zi38.

N ied o sta tek  lekarzy  starano się zreko m p en so w ać 

pozyskaniem  do prac ratow niczo-opiekuńczych i p ielę­

gnacyjnych w ykw alifikow anych kobiet. W  porów naniu  

z przedw ojennym  szpitalem  w  Kielcach, w  nowej placów ­

ce znacznie w zrosła liczba osób stanow iących personel 

średni. O prócz dyplom ow anych p ielęgniarek oraz sióstr 

zakonnych, którym i kierow ała M aria  K lam rzyńska, już 

w  pierwszych dniach funkcjonow ania Szpitala P C K  pracę 

w  n im  p o d ję ły  kobiety, które ochotniczo w yk o n yw ały  

obow iązki personelu pom ocniczego. Jako pierw sze zgło­

siły  się żony kieleckich lekarzy i farm aceutów, w śród któ­

rych m iędzy inn ym i znajdow ały się Stefania Gierow ska, 

M aria  Bularska, Janina Kom endzina, Leontyna Neim it- 

zow a, H elena O lesiow a, Eugenia Praussow a i Jadw iga 

Regulska. D o w olontariuszek należało także wiele innych 

kielczanek, które przed w ojną przeszły przeszkolenie sa­

nitarne w  PC K , PW K  lub w  harcerstw ie39.

N iem al w szystk ie  one, tak  ja k  uratow ani przez nie 

od  n iew o li żo łn ierze , w  1940  r. z o sta ły  cz łon k in iam i 

ZW Z. U czestniczyły w  różnorodnych przedsięw zięciach 

k on sp iracyjn ych  tej organizacji. G łó w n ie  jed n ak  k on ­

tyn u ow ały  prace sanitarno-opiekuńcze, na które ciągle 

było  w ielkie zapotrzebow anie. K ierow niczą rolę w śród  

nich  nadal o d g ryw ała  Stefania G ierow ska, w  dalszym  

ciągu oficjaln ie  pracu jąca  jako siostra naczelna w  o d ­

dziale ch irurgiczn ym  szpitala w  gm achu sem inarium . 

G d y  w  1942 r. zapadła decyzja o utw orzeniu  W ojskowej 

S łu żb y  K obiet, jej p ow ierzo n o zorgan izow anie  stru k ­

tu ry  w  O kręgu R ad o m sk o -K ieleck im  A K , potem  k ie ­

row ała nią do w io sn y  1944 r. W  tym  czasie organizacja 

ta skupiała w  sw ych szeregach ponad  4 tysiące kobiet, 

z których w iększość ukończyła kurs san itariuszek i w y ­

konyw ała tę funkcję w  punktach ratunkowo-sanitarnych, 

n iosąc p om oc akow com  w alczącym  w ów czas w  licznych 

oddziałach  partyzanckich  tego okręgu. Z e  w zględu na 

zagrożenie aresztow aniem , G ierow ska przekazała k ie ­

row nictw o nad referatem  W SK w  sztabie okręgu swej 

koleżance z Kielc, Jadw idze D ec40.

38 Rocznik Lekarski R P  na 1938 rok, op. cit., 183-185.
39 A. Massalski, S. Meducki, op. cit., 25-26.

40 S. Gierowska, J. Dec, Wojskowa Służba Kobiet A rm ii Krajowej 
na Z iem i K ieleckiej [w:] Zeszyty K om batanckie  2000, 26/27/28, 
41-61.
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D u żą rolę w  organ izo w an iu  k o n sp iracy jn e j akcji 

u c ie cz ek  p o lsk ich  ż o łn ie rz y  od zesłan ia  do ob ozów  

jen ieck ich  od egrali także p raco w n icy  ad m in istracy jn i 

Szpitala PCK . Szczególną aktyw ność w  tej sprawie w yk a­

zał p rzedw ojenny intendent (dyrektor adm inistracyjno- 

g o sp o d a rc z y ) Szpitala M iejsk iego w  Kielcach, M arian  

G reen. U rod ził się on w  1894 r. w  patriotycznej rodzinie 

szlacheckiej, w yw od zącej się z pow iatu  m iech ow skie­

go. W  czasie I w o jn y  światowej w raz z dw om a braćm i 

w alczył w  Legionach  Polskich. Z o sta ł zdem obilizow any 

w  1921 r. i w ted y zam ieszkał w  K ielcach. Poza pracą za­

w o d o w ą uczestn iczył w  życiu  spo łeczn o-p olityczn ym  

m iasta. W  roku 1923 b y ł jed n ym  z członków  założycieli 

oddziału  Zw iązku Legionistów  w  Kielcach, obok  Stefana 

A rtw ińskiego. W ydaje się, że już w ted y ze sobą w sp ó ł­

pracow ali. Obaj p och od zili z pow iatu  m iechow skiego. 

B yli zdeklarow anym i zw olennikam i Józefa Piłsudskiego 

i czołow ym i działaczam i obozu sanacyjnego w  Kielcach. 

Ich w spółd zia łan ie  rozw inęło się, gd y  A rtw iń sk i został 

p rezyd en tem  m iasta. W  1934 r. M arian  G reen  został 

w yb ran y do R ad y  M iejsk iej jako radny, w  której pełn ił 

funkcję sekretarza. W tedy też, z nom inacji A rtw iń sk ie­

go, o b ją ł stanow isko intendenta w  Szpitalu  M ie jsk im  

św. A lek san d ra . W  d ru giej dekadzie w rześn ia  1939 r. 

k ie ro w ał ogó ln o sp o łeczn ym  w ysiłk iem  w  urząd zan iu  

i w yp osażan iu  szpitala PC K . Potem  razem  z dr. Gust- 

k iem  p atronow ał nakazanej przez A rtw iń sk iego  i płk. 

En d ela-R agisa  (jako kom endantów  kieleckiego okręgu 

SZP ) akcji u w aln ian ia  ze szpitala p o lsk ich  żołnierzy. 

Św iadczy o tym  relacja W iesław y Łęskiej, harcerki p o ­

siadającej przeszkolenie sanitarne, która staw iła się do 

p racy  w  szpitalu na apel PC K . N apisała  ona: „Intendent 

szpitala, M arian  G reen, starał się uratow ać ja k  najwięcej 

naszych żołnierzy przed w yw iezieniem  do obozu jeńców, 

dostarczając im  fałszywe dokum enty. M y przynosiłyśm y 

im  też ubrania cywilne. Ja, znając trochę język  niem iecki, 

zajm ow ałam  w artow n ików  rozm ow ą, a m oje koleżanki 

w  tym  czasie p om agały  naszym  żołn ierzom  uciekać ze 

szpitala przez okno”41.

O m etodach i zakresie działań G reena w  tym  zakresie 

napisał poru czn ik  4. Pu łku  P iech oty Legionów , A ntoni 

Szczurow icz: „6 w rześn ia  1939 r. jako  oficer 4. PPLeg. 

podczas b itw y w  oko licy  K ielc zostałem  ranny, dostałem  

się do n iew oli niem ieckiej i um ieszczono m nie w  szpi­

talu w  K ielcach, przeznaczonym  dla jeń có w  w ojennych 

Polaków. Szpital b y ł w  ścisłej kontroli i ew idencji n ie­

m ieckich w ładz w ojskow ych, by ł p ilnow any przez poste­

run ki w artow nicze W ehrm achtu i co k ilka dni rannych 

w yw o żo n o  sp ec ja ln ym i tran sp o rtam i k o le jo w ym i do 

oflagów  i stalagów. W  takich  okolicznościach poznałem

śp. M ariana G reena, ów czesnego intendenta szpitala. Po 

kilku dniach dostarczył m i on cyw ilne ubranie i płaszcz, 

zm ien ił w  ew iden cji szpitala m ój stopień w o jsko w y ofi­

cerski na p od oficersk i — kap rala  oraz p rzep ro w adził 

m nie sam  osobiście  przez p osteru n k i w artow nicze na 

oddział zakaźny, którego N iem cy panicznie bali się i un i­

kali. N astępnie pan  G reen  doręczył m i p od ro b io n y d o ­

kum ent, tak  zw any Entlassungschein , zw aln ia jący m nie 

z n iew oli i zaangażow ał do p racy  w  kancelarii szpitalnej. 

Tam  m ając dostęp do dokum entów  naszych żołnierzy, 

d okonyw ałem  odpow iednich  zm ian  i adnotacji w  ew i­

dencji chorych, którzy p rzy  w ydatnej p o m o cy  organiza­

cyjnej i m aterialnej M ariana G reena uciekali z niewoli. 

W  ten sposób w ielu polskich żołnierzy jeńców  odzyskało 
w o ln ość”42.

G d y  opuścili oni szpital, jego personel w  dalszym  cią­

gu im  pom agał. Szczególnie tym , którzy znaleźli się na 

listach kandydatów  na przym usow e roboty  do N iem iec. 

B y  uchronić ich przed w ysłaniem  tam, lekarze wystaw iali 

im  od p ow ied n ie  zaśw iadczen ia. K iero w n ik  p raco w n i 

rentgenow skiej, dr Tadeusz Stefanow ski, w yd aw ał fik ­

cyjne zd jęcia  z prześw ietleń , które stw ierdzały  n ie ist­

niejące urazy. N iektórym  zakładano opatrunki gipsow e 

na rzekom o złam ane kończyny. N ajczęściej w ystaw iano 

zaśw iadczenia lekarskie stw ierdzające, że kandydat na 

w yjazd  jest ch o ry  na gruźlicę p łu c, której to zakaźnej 

ch o ro b y  N ie m c y  bard zo  się obaw iali. D z ia ła ln o ść  ta 

trw ała  przez całą okupację43.

N a początku 1940 r. w ładze niem ieckie pozbaw iły ten 

szpital czerwonokrzyskiego charakteru i podporządkow a­

ły  Zarządow i M iejskiem u w  Kielcach. Nielicznych cięż­

ko rannych żołnierzy W rześnia przewieziono do Szpitala 

Ujazdowskiego w  Warszawie. W  kieleckim  szpitalu jednak 

nadal dom inow ał duch patriotycznego zaangażowania, 

dzięki którem u od gryw ał on zasadniczą rolę w  systemie 

niesienia p om ocy m edycznej żołnierzom  polskiej k on ­

spiracji niepodległościow ej w  tym  regionie. W śród per­

sonelu tego szpitala pracow ali organizatorzy i członkowie 

służby zdrow ia Z W Z -A K  zarów no na szczeblu okręgu, 

inspektoratu i obw odu kieleckiego, ja k  i oddziałów  par­

tyzanckich. Zd eterm in o w an ie  personelu  m edycznego 

do udziału w  p racy  konspiracyjnej było tak  duże, że p o ­

m im o aresztowań osób pełniących funkcje kierownicze, 

natychm iast ich m iejsce zajm ow ali kolejni konspiratorzy. 

Stw ierdzić należy, iż w śród  kieleckich  lekarzy nie było 

denuncjatorów. Funkcjonariusze gestapo od k ry li tylko 

nieliczne przejaw y ich konspiracyjnego zaangażowania. 

N ajczęściej reagowali na nie z dużym  opóźnieniem . Przy­

k ładem  tego była om ów ion a pow yżej spraw a licznych

41 Za: B. Kołodziejczyk, J. Sikorski, op. cit., 76 .

42 Ib id em , 77.
43 Ib id em , s.78.
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ucieczek jeńców  z kieleckiego szpitala. G estapo dow ie­

działo się o niej dopiero w iosną 1941 r. i podjęło w tedy 

represje w obec dr. Gustka i intendenta tego szpitala, M a­

riana Greena. Jednocześnie z nim i gestapowcy aresztowali 

także burm istrza m iasta, radcę Stanisława Pasteczkę oraz 

urzędnika Zarządu M iejskiego, mgr. Jana Ziem bę. D yrek­

torow i i intendentowi szpitala zarzucili św iadom e i celo­

we łam anie zarządzeń w ładz niem ieckich, nakazujących 

odsyłanie rannych polskich żołnierzy, jeńców  wojennych, 

po w yleczeniu do obozów. N atom iast obu pracow nikom  

magistratu postawili zarzut pom ocy w  tej działalności, p o ­

legającą na w ystaw ianiu uciekającym  nieform alnych, tak 

zwanych lew ych dokum entów. Po m iesięcznym  pobycie 

w  w ięzieniu kieleckim  aresztowanych zesłano do obozu 

koncentracyjnego w  O św ięcim iu, gdzie w szyscy czterej 

zostali zam ordow ani44.

W  czerwcu 1941 r. na stanowisko dyrektora tego szpi­

tala pow rócił dr med. Jan Latała, a obow iązki intenden­

ta objął b y ły  oficer 4. pułku p iechoty Legionów  A ntoni 

Szczurowicz. Pod ich kierow nictw em  cały personel nadal 

uczestniczył w  działaniach służby zdrow ia O bw odu K ie­

leckiego Z W Z -A K . N ajczynniejszym i członkam i konspi­

racji byli: dr Jan  B ogusław  Rotter „Z m o ra” — zastępca 

ppłk. dr. Bularskiego, kpt. dr Józef Kalisz „Junosza”, lek. 

Edw ard Latała (m łodszy brat dyrektora szpitala), lek. Je­

rzy A leksander Popiel „Sulim a”, lek. M ieczysław  Szalecki 

„M ieszko”, lek. Stefania Hadt, studenci m edycyny Jan Król 

„M ew a” i W itold Żurakow ski „Sas”, m gr farm . Eugenia 

Boryczko; a także pielęgniarki H alina Rucińska „A n n a”, 

K rystyna N ow akow ska „Szczypaw ka” oraz M aria G olka 

„M arzanna”. Ich konspiracyjną pracą kierow ał ppłk  dr Jan 

Bularski, k tóry wówczas koncentrował się głównie na w y ­

konyw aniu obow iązków  szefa służby sanitarnej O bwodu 

Kieleckiego Z W Z -A K . O d początku 1941 r. poszczególne 

od działy kom end y okręgu tej organizacji b y ły  bow iem  

rozlokowane w  różnych m iastach tego regionu. Przepro­

wadzenie dekom pozycji ogniw  sztabu okręgu w ynikało ze 

w zględów  bezpieczeństwa. Liczne fale aresztowań i m or­

dów  dokonanych wówczas przez gestapo doprowadziły do 

rozbicia w ielu struktur tej form acji. Jednym  z pierwszych 

m asow ych m ordów  członków  polskiej konspiracji było 

rozstrzelanie w  lesie B liżyn koło K ielc 12  lutego 1940 r. 

około  300  osób, w śró d  k tórych  zna jd ow ała  się m ło ­

dzież szkolna, harcerze i księża. C ztery  m iesiące później 

w  tym  sam ym  lesie gestapo z Radom ia rozstrzelało około 

700 osób, głów nie ze Skarżyska-Kam iennej i okolicy. Ich 

zw łoki zakopano w  m asow ych grobach45.

44 J. Sikorski, Marian Green [w:] Przegląd Lekarski 1983, t. 40, 
1, 177-181.

45 K. Daszkiewicz, N iem ieckie ludobójstwo na narodzie polskim  
(1939-1945), część II Aneks, Toruń 2009, 59-60.

K om enda G estapo D ystryktu  Radom skiego zdaw ała 

sobie spraw ę z korzystnych w aru n k ów  rozw oju ruchu 

konspiracyjnego na tym  terenie, dlatego też gorliw ie tro­

piła jej członków  i stosow ała w obec nich bezw zględne 

kary, g łów nie zsyłki do obozów  koncentracyjnych, ale 

też rozstrzeliw ania na m iejscu. Ich stosow anie nasilono 

w raz z rozw ojem  organizacyjnym  A K . W  sierpniu 1942 r. 

aresztow any został szef I od działu  oraz szef III oddziału 

sztabu okręgu46.

Represje i terror niem ieckich  w ład z na Kielecczyźnie 

na leża ły  do n ajw iększych  w  całej okupow anej Polsce. 

Św iad czy  o tym  „K w arta ln e  spraw ozdan ie sytuacyjne 

D elegatury Rządu za IV  kw artał 1942 r.”, w  którym  stwier­

dzono: „D ystrykt radom ski jest najbardziej ze wszystkich 

innych okiełznany i przygnieciony terrorem . Inteligencja 

została bardzo przetrzebiona. W  okresie spraw ozdaw ­

czym  m ia ły  m iejsce następujące egzekucje: 30 w rześnia 

p o w ieszo n o  10  osób w  K ielcach , tegoż d n ia  29 osób 

w  O strow cu, 13 - 15  październ ika 1942 r. 40 osób w  R a d o ­

m iu, 12  październ ika — kilkanaście osób w  G arbatce”47.

Służba Zdrow ia Inspektoratu Radomskiego

A resztow ania, rozstrzeliw ania i zsyłk i do obozów  kon­

centracyjnych  ob jęły rów nież członków  personelu  m e­

dyczn ego w e w szystk ich  m iastach  tego regionu. N a j­

bardziej tragiczn y w ym ia r p rzyb ra ły  one w  R adom iu . 

P ierw szym  uw ięzionym  przez N iem ców  lekarzem  w  tym  

m ieście b y ł dr Stanisław  K elles-K rauz. Przed w ojn ą był 

on liderem  tej gru p y zaw odow ej, a zarazem  w ybitnym  

d zia łaczem  sp o łecz n o -p o lityczn ym . W  latach  19 28 ­

- 19 3 0  był senatorem  w  parlam encie II Rzeczypospolitej 

z ram ienia Polskiej Partii Socjalistycznej. O kupacja za­

stała go na stanowisku naczelnego lekarza K asy Chorych. 

Już w  listopadzie 1939 r. gestapo zatrzym ało go z parom a 

czo ło w ym i działaczam i PPS jako  zakładnika. W  lipcu 

1940 r. został w yw iez io n y do obozu koncentracyjnego 

O ranienburg-Sachsenhausen, gdzie przebyw ał do końca
w ojn y48.

Pierw szą śm iertelną ofiarą N iem ców  był kpt. dr med. 

Stefan W roński, legionista, lekarz — żołnierz w o jn y  pol­

sko-bolszew ickiej, prezes radom skiego od działu  PC K , 

członek S Z P -Z W Z  od początku 1940 r. Z o sta ł areszto­

w an y  29 stycznia 19 41 r. w  zw iązku z tzw. w sypą kielecką, 

w  której N iem cy  aresztow ali około 2 tysięcy osób, nale­

żących do konspiracji w  Kielcach, R adom iu  i Skarżysku- 

-K am iennej. O m ającym  się odbyć aresztow aniu został 

uprzedzony i u k ry ł się w  gm achu B anku  Em isyjnego,

46 W. Borzobohaty, op. cit., 34-35.
47 AAN, oddział VI, sygn. 202/II — 11, k. 245.
48 W. Siennicki, D r Stanisław K elles-Krauz [w:] Przegląd Lekar­

ski 1966, 1, 227-228.
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lecz gestapo w ezw ało jego żonę Bolesław ę i zagroziło jej 

aresztow aniem , jeżeli m ąż nie zgłosi się „n a  rozm ow y”. 

A b y  ratow ać rodzinę, zam eldow ał się na gestapo. N a­

tychm iast został aresztow any i w raz z kilkuset osobam i 

skierow any do obozu przejściow ego w  Skarżysku-K a- 

m iennej. N a początku m arca tegoż roku przew ieziono 

go do obozu koncentracyjnego w  O św ięcim iu i osadzono 

w  B loku 11, tzw. B loku Śm ierci. Z m arł tam  po kilkunastu 

dniach w  w ieku 49 lat49.

W  p ołow ie 19 41 r. gestapo aresztow ało trzech lekarzy 

Szpitala M iejskiego św. Kazim ierza w  R adom iu: Ludwika 

E d w ard a W itkow skiego, d yrektora tego szpitala; jego 

asystenta Józefa  G ałkę  oraz E d m u n d a G rzesińskiego, 

k tó ry  p ra co w a ł w  od d zia le  zakaźn ym  tego szpitala. 

W szyscy  trzej zostali aresztow ani jednego dnia, oskar­

żeni o przynależność do Z W Z , a po licznych torturach 

w  radom skim  w ięzieniu  w yw iezien i do obozu w  O św ię­

cim iu. W szyscy  trzej tam  zginęli50.

D o ktor W itko w ski nie ty lko  b y ł dyrektorem  szp i­

tala, lecz także ord ynatorem  od d ziału  ch irurgicznego, 

którego p o m o cy  najbardziej oczekiw ali ranni żołnierze. 

W  p ierw szym  dniu  w o jn y  1939 r. został zm obilizow an y 

do W ojska Polskiego w  stopniu pod poruczn ika. D o R a ­

d om ia p o w ró c ił 10  p aźd ziern ik a  1939 r. i ob ją ł sw ą p o ­

przed nią  pracę. W krótce potem  w stąp ił do S Z P -Z W Z  

i ro zw in ął w  niej szeroką d zia ła ln o ść  op iekuńczą nad 

żołn ierzam i W rześnia i konspiratoram i. W  m agazynach 

p od legającego  m u Szpitala św. Zygm u n ta  (ep id em icz­

nego) k azał u k ryć  m u n d u ry  żołn iersk ie  i oficerskie, za­

chow aną jeszcze broń, aparaty radiow e i krótkofalów ki. 

Jako prezes od d zia łu  P C K  zd ob yw ał śro d k i lecznicze 

dla prow izorycznie utw orzonych szpitali jeń có w  w o jen ­

nych w  tym  m ieście. D la rannych  polskich  p odoficerów  

i szeregow ych  szpital zorgan izow an o w  k in ie  „A p o llo ”. 

N atom iast d la oficerów  W P — w  b u d yn k u  G im n azju m  

i L iceum  im . M arii K on opn ick ie j p rz y  ul. Żerom skiego
4 1 51.

Ratow ał również w ysiedlonych z terenów włączonych 

do R zeszy N iem ieckiej oraz Zw iązku Sow ieckiego. Przy­

ją ł do szpitala w ielu lekarzy, stażystów i osób szukających 

pracy  w  służbie sanitarnej. Podczas okupacji niem ieckiej 

w  radom skim  szpitalu pracow ało ogółem  39 w ysied lo ­

nych lekarzy, jed n i krócej, inn i dłużej. N iektórzy z nich 

pozostali w  tym  m ieście do końca swego życia52.

49 Gliński J.B., op. cit., t. III, 409-410.
50 Ib idem , 93 (dr E. Grzesiński); Kłodziński S., D r Jó z e f G ałka  

[w:] Przegląd Lekarski 1981, 1, 184-187.
51 Piątkowski S., Z  dziejów  szpitali radom skich w  latach wojny  

i okupacji (1939-1945) [w:] R adom ski Rocznik Lekarski 1999, t. 4,
139- 142 .

52 Tochterman A., O szpitalach i lekarzach radom skich  [w:] 
R adom ski Rocznik Lekarski 2000, t. 5, 165-167.

Szeroko zakro jona d ziałalność społeczna i k on sp ira­

cyjna dr. W itkow skiego spraw iła, że radom skie gestapo 

zw róciło  na niego uwagę. Z o sta ł o tym  ostrzeżony, lecz 

nie uciekł. N a początku  19 4 1 r. uw ięziono go. W  tym  

czasie gestapo aresztowało około 500 osób, m ieszkańców  

R ad om ia i okolic53.

W  19 41 r. gestapo aresztow ało także dr. Feliksa N o ­

w akow skiego, ordynatora od działu  gruźliczego Szpitala 

św. K azim ierza. Przed w ojną by ł on lekarzem  w o jsk o ­

w y m  w  stopniu  kapitana w  72. p u łku  piechoty, k tó ry  

stac jo n ow ał w  R adom iu . Po k rótk im  śledztw ie został 

zesłany do obozu koncentracyjnego w  O św ięcim iu, gdzie 

zginął tegoż roku w  w ieku  44 lat54.

W  listopadzie 1942 r. gestapo aresztow ało kolejnych 

czterech lekarzy tego m iasta: Em ila G łow ackiego (przed 

w ojną pracow ał w  Łom ży), P iotra M eterę, Jana Tom a­

szew skiego (przed w ojn ą lekarz w o jsko w y w  B aran ow i­

czach) oraz Stefanię Perzanowską. C i, p om im o gehenny 

obozów  koncentracyjnych, przeżyli w o jn ę55.

W ład ze n iem ieck ie  szczególną kontrolą o b ję ły  o d ­

d z ia ł c h iru rg ic z n y  ra d o m sk ieg o  szp ita la , w  k tó rym  

najczęściej op erow an o  rannych  żo łn ierzy  A K . P o m i­

m o p rzestrzegan ia  zasad  k o n sp irac ji, do gestapo d o ­

ta r ły  in form acje  o tych akcjach. Rezu ltatem  tego było 

areszto w an ie  9 k w ie tn ia  1943 r. trzech  le k a rz y  tego 

o d d z ia łu : T ad eu sza  O rzeszk i, B o g d a n a  K a z im ie rz a  

W ró b lew sk iego  (lekarza  z P o zn ań sk iego ) oraz szefa 

tego o d d z ia łu , n ie m ie ck ie g o  lek arza , dr. W ilh e lm a 

Lo n sd o rfa , k tó ry  k ie ro w ał n im  od 19 4 1 r., po areszto­

w an iu  dr. W itkow skiego. B y ł on  zapew ne antyfaszystą. 

W sz y scy  on i zostali zesłan i do ob ozów  k o n cen tracy j­

n ych , które  p rzeżyli. L o n sd o r f  o raz  W itk o w sk i b y li 

w ięz ien i w  Sachsenhausen . O pow stałe j w ów czas g łę ­

bokiej p rzyjaźn i dr. L on sd o rfa  z rad om skim i lekarzam i 

św iad czyło  to, że po w o jn ie  przez w iele  lat u trzym yw ał 

z n im i listow ne kon tak ty56.

W  p o ło w ie  1943 r. p op rzez  rad o m sk ie  w ięzien ie , 

w  k tórym  b ył okrutnie torturow any, trafił do ośw ięcim ­

skiego obozu  k on cen tracy jn eg o  d r m ed. W ła d ysła w  

C im iengo, szef san itarny radom skiego oddziału  p arty­

zanckiego dowodzonego przez por. Kazim ierza A leksan ­

drow icza „H uragana”. Funkcję tę p ełn ił konspiracyjnie. 

W  „norm alnym  życiu” podczas okupacji niem ieckiej był

53 Kłodziński S., D r L u d w ik  E dw a rd  W itkowski [w:] Przegląd  
Lekarski 1971, 1, 159-162.

54 Gliński J.B., Słow nik biograficzny lekarzy i farm aceutów  ofiar 
drugiej wojny św iatow ej, Warszawa 2003, t. III, 249; Tochterman 
A., op. cit., 162-163.

55 Perzanowska S., Z  okupacyjnych dziejów  radom skiej służby  
zdrow ia  [w:] Przegląd Lekarski 1973, 1, 165.

56 Ib idem , 165-166.
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lekarzem  pow iatu  radom skiego, co u łatw iało m u sw o­

bodn e poruszanie się na tym  terenie57.

W spółpracu jąca z n im  w  konspiracji dr Perzanow ­

ska napisała: „D r  C im iengo p otrafił o każdej porze dnia 

i n o cy  jech ać do rannego partyzanta, a gd y  zaszła ko­

nieczność, na furce, którą jechał, p rzyw ieźć tegoż ran ­

nego, schow ać w  zakonspirow anym  m ieszkaniu w  R a ­

d om iu i tam  go dalej leczyć. Tak zrobił z ciężko rannym  

H u ragan em -A lek san d ro w iczem , d ow ó d cą od d zia łów  

partyzanckich. D r C im iengo przeżył obozy; po w ojnie 

pracow ał w  C iech ocin ku” 58.

O gółem  w  Radom iu podczas okupacji niem ieckiej ge­

stapo aresztowało 34 lekarzy. N iektórzy byli aresztowani 

k ilkakrotn ie, lecz zdołali u n iknąć surow szych represji59. 

Ta tragiczna statystyka n iem ieckich  represji w obec ra­

dom skich lekarzy w  dużej m ierze była rezultatem  działań 

den uncjatorskich  w  tym  środow isku. Św iadczą o tym  

następujące słow a: „N a czystej i pięknej karcie rad om ­

skich lekarzy jest jed n ak  brzydka plam a: dw óch lekarzy 

poszło na usługi N iem ców , a będ ąc na dość eksponow a­

nych stanow iskach, w yrząd zili dużo złego i pozostaw ili 

w śró d  rad om ian  n iesław ną po sobie pam ięć. Z d arza­

ło się zatem , co praw da zupełn ie w yjątkow o, że okres 

w o jn y  i okupacji p otrafił w yzw alać złe p ostaw y nawet 

w  zaw odzie lekarskim . A le u w iększości p racow ników  

służby zdrow ia w yzw ala ł inne od ru ch y i inne reakcje — 

bud ził siłę do w alk i z okupantem , siłę do p racy  w  ruchu 

op o ru ”60.

Jed n ak że  o k ru tn y  te rro r  gestapo  w  tym  m ieście  

spraw ił, że d ziałalność Inspektoratu R ad om skiego A K  

w  1944 r. należała do najsłabszych w  O kręgu „Jod ła”. R a ­

dom ski szpital przestał być ośrodkiem  niesienia pom ocy 

ran n ym  akow com . P ra cu jący  w  n im  lekarze b y li n ie­

ustannie inw igilow ani. N ie m ogli w ięc  p ełn ić  w ażn ie j­

szych funkcji w  służbie zdrow ia A K . D latego też zadania 

te przejęli lekarze U bezpieczalni Społecznej i m niejszych 

p laców ek m edycznych. Lekarzem  O bw odu R ad om skie­

go A K  od 1942 r. do końca w o jn y  by ł dr K onrad  Vieth. 

P e łn ił on w ów czas funkcję  k ierow n ika  am bulatorium  

w  zakładach kolejow ych  w  tym  m ieście61.

W  służbie zdrow ia Z W Z -A K  pracow ał on od 1940 r. 

P erzan o w sk a  w  sw ym  o p ra co w an iu  p o d k re ś liła , iż 

w  19 41 r. został on skierow any przez dr. m ed. Francisz­

ka W agę do p racy  w  niem ieckim  Urzędzie Zaopatrzenia 

W ojskow ego. Z atru d n ien ie  to m iało  m u nadać status

57 Tochterman A., op. cit., 161.
58 Perzanowska S., op. cit., 166.
59 Tochterman A., op. cit., 172-173.
60 Perzanowska S., op. cit., 168.
61 Putkiewicz W., Z a k ła dy  N apraw cze Taboru Kolejowego R a ­

dom  1887-1987, Radom 1987, 70.

lekarza o fic ja ln ie  w sp ó łp racu ją ce g o  z N iem cam i, co 

zap ew n ia ło  w ięk szą  och ronę, a d ru giej stron y m iało  

u łatw iać m u pozyskiw anie deficytow ych środków  sani­

tarnych dla od działów  A K 62.

W  służbie zdrow ia Inspektoratu  R ad om skiego  A K  

głó w n ą rolę o d g ry w a ł w sp o m n ia n y  p ow yżej p p łk  dr 

m ed. F ran ciszek  W aga. P otw ierdzen ie tego z n a jd u je ­

m y w  artyku le  P erzan ow skie j, w  k tó rym  stw ierdziła : 

„D r  F ran ciszek  W aga, p rz ed w o je n n y  p o d p u łk o w n ik  

rezerwy, cz łow iek  o szerokich horyzontach  m yślow ych, 

św ietny organizator, bardzo odważny, a jednocześnie ro­

zum nie ostrożny i rozważny, m iał w  swojej gestii spraw y 

organizacji i przydziału  funkcji lekarskich” 63.

W śród  lekarzy O kręgu K ieleckiego A K  p osiad ał on 

najw yższe kw alifikacje  w o jskow o-m ed yczne, zarów no 

praktyczne, ja k  i teoretyczne. Jako oficer — lekarz był 

w ielo letn im  nauczycielem  taktyki sanitarnej w  W yższej 

Szkole W ojennej w  W arszaw ie. W  1929 r. w yd a ł p o d ­

ręczn ik  (skrypt) dla oficerów  W P p od  tytułem  „Służba 

zdrow ia w  czasie w o jn y” 64.

Po z a k o ń c z e n iu  z a w o d o w ej s łu ż b y  w o jsk o w e j 

w  1938 r. p rzep ro w adził się do R ad om ia . Początkow o 

pracow ał w  ośrodku zdrow ia p rzy fabryce bron i w  tym  

m ieście. W  kolejnym  roku p od jął pracę w  U bezpieczalni 

Społecznej, którą kon tyn uow ał podczas okup acji nie- 
m ieckiej65.

W  latach 19 39 -19 4 5  b y ł też człon kiem  rad o m sk ie ­

go od d ziału  P C K , co u łatw iało  m u n iesien ie p o m o cy  

m ed yczn ej ra n n ym  i c h o ry m 66. O rgan izu jąc  opiekę 

nad żołn ierzam i W rześnia, już jesien ią  1939 r. należał 

do tw órców  kon sp irac ji zbrojnej i s łużył w  niej przez 

całą w ojnę. Ze  w zględu na posiadan ie w ysokiego stop­

nia w ojskow ego o d gryw ał w  niej zapew ne istotną rolę. 

B rak  dokum entów  uniem ożliw ia om ów ienie jej. Z  tego 

p ow odu  trudno także ukazać jego udział w  tw orzeniu 

konspiracyjnej służby zdrow ia, której, ja k  stwierdziliśm y 

pow yżej, b y ł organizatorem  i n ieform alnym  kierow ni-
k iem 67.

O jego ostrożnych m etodach konspiracyjnego dzia­

łan ia napisał m jr K azim ierz A leksandrow icz „H uragan”, 

jed en  z p ierw szych  dow ódców  oddziałów  dyw ersyjnych 

w  Radom iu. Stwierdził on, że gdy na początku 1940 r. sta­

62 Perzanowska S., op. cit., 166.
63 Ib id em .

64 Waga F., Służba zdrow ia w  czasie wojny, Warszawa 1929, 114 
(nakładem Lekarza Wojskowego).

65 Tochterman A., op. cit., 163.
66 Muzeum Historyczne m. Krakowa, Delegatura ZG PCK, 

sygn. 64, k. 2.
67 Zahorski A., D r Franciszek Jan Waga [w:] Przegląd D erm a ­

tologiczny 1957, 44, 404.
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rał się pozyskać dla swego oddziału lekarza, to spraw y tej 

nie załatw ił p p łk  dr W aga, lecz w skazał dr Stefanię Perza­

now ską, z którą p o lecił m u osobiście naw iązać w sp ó ł­

pracę. „Z ap ro p o n ow ał zw erbow anie d r Perzanow skiej, 

uzasadniając to tym , że w  1918 r. była żołn ierzem  W oj­

skowej S łużby Sanitarnej, a w  w ojn ie  obronnej w  1939 r. 

rów nież ofiarnie niosła p om oc rannym  i chorym , m iała 

stopień p oruczn ika W P ”68.

W  rezultacie tego już w  lutym  1940 r. dr Perzanowska, 

jako lekarka U bezpieczaln i Społecznej, w eszła w  skład 

konspiracyjnego zgrupow an ia „H uragana” w  Radom iu. 

Z ach ow ała  w  n im  swój p seud on im  „Ż yw n a” z okresu 

p ierw szej w o jn y  światowej. N ie tylko n iosła p om oc m e­

dyczną konspiratorom . O d 1942 r. organizow ała i p ro­

w ad ziła  konspiracyjne k u rsy  szkolenia sanitarnego dla 

harcerek  i członkiń  W ojskowej Służby Kobiet. Ponadto 

w  jej m ieszkaniu  p rzy  ul. Żerom skiego  28 znajdow ała 

się skrzyn ka  kontaktow a p rzezn aczon a do w yłączn ej 

dyspozycji K o m en d y G łów nej A K  w  W arszaw ie69.

W ielu  lekarzy  kieleckiej k on sp irac ji poza sw ą m e­

dyczną p racą  zajm ow ało  się rów nież  w yk on yw an iem  

inn ych  zadań. W  p oczątko w ym  okresie g łó w n ym  ce­

lem  Z W Z  była działalność w yw iadow cza. G rom adzenie 

i analizow anie in form acji na tem at dyslokacji jednostek 

n iem ieckich  i całokształtu działań  w ład z okupacyjnych 

było zasadniczym  w arunkiem  odpow iedniego p lanow a­

nia bieżących działań. Inform acje te b y ły  potrzebne także 

dow ództw om  państw  alianckich. Dlatego też d ow ód cy 

Z W Z  stawiali ją  na p ierw szym  m iejscu, przed sabotażem  

i d zia łan iam i d yw ersy jn ym i70. O czyw istą w ięc  spraw ą 

było, że zadania w  tym  zakresie stawiano także lekarzom  

należącym  do tej organizacji. M ięd zy  inn ym i w yk o n y­

w ali je lekarze: m jr Jan  A leksandrow icz, por. W ładysław  

C hachaj, ppor. A d am  B row ar-Paszkow ski71.

N iektórym  lekarzom  pow ierzono pełn ienie funkcji 

sztabow ych, a nawet dowódczych. N ajbardziej b łyskotli­

w ą karierę zrobił w  Inspektoracie R adom skim  A K  ppor./ 

kpt. lek. K rzyszto f H offm an ps. „C yprian”, lekarz z C h o ­

chołow a, k tó ry  jesien ią 1939 r. p ozostał w  tym  rejonie. 

W  1943 r. został szefem  referatu III operacyjno-w yszkole- 

niowego w  sztabie O bw odu Radom skiego A K . Natom iast 

na początku 1944 r. m ianow ano go dow ódcą 3. batalionu

68 Za: Kłodziński S., D r Stefania Perzanow ska  [w:] Przegląd  
Lekarski 1981, 1, 190.

69 Ib id em ; Tochterman A., op. cit., 163.
70 Depesza gen. K. Sosnkowskiego do płk. S. Roweckiego z dn. 

16 stycznia 1940 r. [w:] A rm ia  K rajow a w  dokum entach 1939-1945, 
t. I, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk-Łódź 1990, 75.

71 Relacja mjr. dr. Jana Aleksandrowicza przekazana autorowi 
w 1999 r.

72. pu łku  p iechoty A K , a od 12  październ ika do p o łow y 

stycznia 1945 r. dow odził tym  pu łkiem 72.

D użą rolę w  O bw odzie K oneckim  A K  od egrał por./ 

kpt. lek. Edw ard Z am łyń ski „K arm azyn”. W  dowództwie 

tego obw odu b y ł on jed yn ym  p rzedw ojennym  oficerem  

zaw odow ym , dlatego też stał się praw ą ręką kom endanta 

obwodu, ppor. Jana Stoińskiego. D o sierpnia 1943 r. pełnił 

funkcję  szefa referatu I organ izacyjnego73.

W ykształcenie w ojskow e zdobył on w  Szkole Podcho­

rążych Sanitarnych (SPSan.) w  W arszawie, którą u k o ń ­

czył w  1930 r. D o w rześnia 1939 r. m ieszkał i służył jako 

oficer — lekarz w  Szpitalu U jazdow skim  w  W arszaw ie74.

Jego działalność konspiracyjną przerw ało aresztow a­

nie spow odow ane denuncjacją jednego z członków  szta­

bu. W  1942 r. p lu tonow y M aksym ilian  Szym ański, szef 

referatu II w yw iad u  O bw odu K oneckiego p od ją ł w sp ó ł­

pracę z N iem cam i. Przekazał im  dane dotyczące organ i­

zacji i obsady personalnej obw odu, co doprow adziło do 

aresztow ania k ilkuset członków  A K . Tylko w  sierpniu  

1943 r. gestapo uw ięziło około 400 osób w  tym  obwodzie. 

Kpt. dr Z am łyń sk i przez kilka m iesięcy u k ryw ał się, lecz 

p od  koniec 1943 r. został aresztow any i zesłany do obozu 

koncentracyjnego w  O święcim iu. C h oć przeżył w  nim  do 

końca wojny, to zm arł przedw cześnie w  1952 r. w  w ieku 

48 lat, w skutek  obozow ych tortur i pow ojennych  szykan 

ze strony Służby Bezpieczeństw a PRL. B y  uchronić się 

przed n im i po w ojn ie w yjech ał z najbliższą rodziną do 
O pola75.

Absolw entem  SPSan. by ł także por. lek. Jerzy Ryfinski. 

D zięki stud iom  w o jsko w o-m ed yczn ym  p otra fił łączyć 

pracę lekarza w ojskow ego z dow od zen iem  oddziałem  

partyzanckim . U rodził się on w  1909 r. w  W arszawie, lecz 

w ych ow ał w  Kielcach, gdzie kilka lat później sprowadzili 

się jego  rodzice. D yp lo m  oficera — lekarza o trzym ał 

w  1937 r.76. Potem  został skierow any do służby na sta­

now isku m łodszego lekarza w  5. Pu łku  Strzelców  P o d ­

halańskich  w  Przem yślu, k tó rym  dow odził p p łk  A ntoni 

Ż ó łk iew sk i. P u łk  ten w ch o d ził w  skład  w spom n ian ej 

p ow yże j 22. D y w iz ji P iech o ty  G ó rsk ie j, d ow odzonej 

przez płk. Leopolda Endela-Ragisa, późniejszego w sp ó ł­

organizatora O kręgu Radom sko-K ieleckiego Z W Z -A K . 

P odp ułkow n ik  Ż ó łk iew sk i b y ł zaś p ierw szym  inspekto­

72 Borzobochaty W., op. cit., 121, 317, 379, 449; Hnatuszko R., 
Batalion K ozienicki — czy i kiedy I  batalion 72. p p  A K  [w:] A rm ia  
K rajow a. Okręg..., 162, 166.

73 Borzobohaty W., op. cit., 163.
74 Podchorążow ie z  Ujazdowa. W spom nienia Szkoły Podchorą­

żych Sanitarnych 19 22-19 39 , Londyn 1972, 423; Rocznik Lekarski 
R P  na rok 1938 ..., 782.

75 Podchorążow ie ..., 477; Rocznik Lekarski R P  na rok 1938 ...,
518.

76 Podchorążow ie . ,  441.
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rem  Inspektoratu K ieleckiego ZW Z . N atom iast por. lek. 

R yfiński ps. „D a lsk i” początkow o p raco w ał w  K ielcach, 

lecz w  1941 r. p od ją ł pracę w  O środku Z d row ia i w  Ubez- 

p ieczaln i Społecznej w  Skarżysku-K am iennej. W ydaje 

się, że został tam  skierow any do prow adzen ia działań 

konspiracyjnych  przez ppłk. dr. Jana Bularskiego, szefa 

służby zdrow ia O kręgu  R ad om sk o-K ieleck iego  ZW Z. 

W krótce po p rzybyciu  tam  w szed ł bow iem  do sztabu 

Po d o b w o d u  Skarżysk o -K am ien n a , ob ejm u jąc  w  nim  

funkcję szefa służby zdrow ia. Z o rgan izo w ał n iezw ykle 

prężną opiekę m edyczną. Jej personel w ch od ził w  skład 

aż trzech sam odzielnych referatów : służby zdrow ia, far­

m acji oraz san itarnego W ojskow ej S łu żb y  Z d ro w ia 77. 

Stw ierdzić trzeba, iż tak  bardzo rozbudow anej konspi­

racyjnej służby zdrow ia nie było w  żadnym  z obw odów  

tego regionu. Fakt ten św iad czył o ogro m n ych  zd o l­

nościach  organ izacyjn ych  por. lek. Ryfińskiego, które 

w ielokrotn ie w yk azyw ał rów nież w  późniejszych latach 

służby w  A K 78.

W  drugiej połow ie 1943 r. służył on w  oddziale por. 

W ald em ara  Szw ieca , c ich o ciem n eg o , n a leżącym  do 

Zgru p ow an ia  Partyzanckiego „P o n u ry”, n iosąc pom oc 

lekarską jego  żo łn ierzom . G d y  14  p aźd ziern ik a  tegoż 

roku zginął dow ódca tego zgrupow an ia, por. W aldem ar 

Szw iec „R o b o t”, jego dow ódczą funkcję  przejął na kilka 

tygod n i por. lek. Jerzy R yfinski79.

Służba sanitarna w  oddziałach 

partyzanckich Z W Z -A K

Z a ło ż e n ie m  n ie m ieck ich  w ład z  o k u p acy jn ych  b yło , 

aby poprzez bezw zględne represje w obec kon sp irato­

rów  i okrutny terror w  stosunku do w spierających  ich 

m ieszkańców  m iast i wsi, zapobiec pow staniu  p od ziem ­

nych form acji zbrojnych  lub p rzynajm niej ograniczyć 

ich działalność. W  rzeczyw istości gestapow skie represje 

w zm ogły  ich rozwój organizacyjny. Zagrożeni aresztowa­

niem  członkow ie Z W Z -A K  uciekali bow iem  do licznych 

tam  lasów  i w  nich organizow ali się, b y  przeżyć i k on ­

tynuow ać w alkę. W  ten oddolny, spontaniczny sposób 

p ow sta ły  tam  p ierw sze od d zia ły  leśne. Już w  19 41 r. na 

terenie Podobw odu Skarżysko-K am ienna został u tw o­

rzony oddział p od  dow ództw em  ppor. Stefana Bilskiego 

„B uczyńskiego”. Kw aterow ał on w  lesie na Pogorzałem . 

Jego członkow ie n iszczyli sp isy kontyngentów  i księgi 

gm inne, rozbijali zak ład y prow adzące d zia łaln ość g o ­

77 Rell J., Podobw ód Z W Z - A K  „M o rw a ” Skarżysko-Kam ienna  
19 40 -19 45, Kielce 1993, 79-82.

78 Sikorski J., Kpt. lek. Jerzy Ryfiński [w:] Przegląd Lekarski 1985,
1, 139- 1 4 0 .

79 Borzobohaty W., op. cit., 68 .

spod arczą dla N iem ców , lik w id ow ali Polaków , k tórzy 

w spó łpraco w ali z gestapo80.

N ajbard zie j d yn am iczn y  rozw ój o d d z ia łó w  p arty ­

zanckich na K ielecczyźnie w ystąp ił z początkiem  1943 r. 

K o m en d a  G łó w n a  A K  nakazała  w ó w czas ro zw ijan ie  

d z ia łań  b o jo w yc h , o b o k  sa b o tażo w o -d yw ersy jn ych . 

W  od p ow ied zi na to ju ż  w iosn ą w  każd ym  obw odzie 

O kręgu R adom sko-K ieleckiego A K  p ow sta ły  m niejsze 

lub w iększe gru p y partyzanckie. W  p ołow ie tegoż roku 

w  12  obw odach istn ia ły  i p row ad ziły  działan ia bojow e 

33 nieźle uzbrojone oddziały, które sw ym  pojaw ieniem  

się i p ełn ą d eterm in ac ji w alką  za sk o cz y ły  N iem ców . 

W iększość z nich liczyła 2 0 -5 0  partyzantów. B y ły  one 

p odporządkow an e kom endantom  obwodów , na terenie 

których działały. N iektóre z nich, ja k  na przykład  oddział 

„Szarego” (O bwód Iłża) czy „Barabasza” (O bwód Kielce), 

liczy ły  po około 10 0  żołn ierzy81.

N ie ste ty  w  ża d n ym  z tych  o d d z ia łó w  n ie  s łu ż y ­

li p rzed staw icie le  p erso n e lu  m ed yczn o -san itarn ego . 

N ieko rzystn ie  w p ływ a ło  to na stan zd row ia  p artyzan ­

tów, k tó rzy  często w  p rzyp ad kach  obrażeń  czy chorób 

b y li zd an i na siebie lub p o m o c ze stron y kolegów. Sa­

m op o m o c je d n a k  nie zaw sze b y ła  w ystarczająca . G d y  

b o w iem  p o ja w iły  się p rzyp ad k i chorób zakaźnych, to 

skutki tego b y ły  katastrofalne, z rozw iązan iem  oddziału 

p artyzan ckiego  w łączn ie. P rzyk ład em  tego b y ł od d zia ł 

ppor. Jerzego D ąbkow sk iego  „L o n g in a”, k tó ry  pow stał 

w  s ie rp n iu  1943 r. w  O bw od zie  K o zien ice . L icz y ł on 

p on ad  30 żołn ierzy, k tó rzy  p row ad zili szeroko za k ro ­

jo n e  d z ia łan ia  b o jo w e 82. Sytuacja  się zm ien iła , k ied y  

w śró d  nich  p o jaw iła  się czerw onka. Sam i nie p otrafili 

je j opanow ać. W  k rótk im  czasie w sz yscy  na n ią zach o­

ro w ali, co u n iem o ż liw iło  fu n k c jo n o w a n ie  od d zia łu . 

W  rezu ltacie  tego w  p o ło w ie  p aźd z iern ik a  zo stał on 
ro zw iązan y83.

B rak  lekarzy czy felczerów  w  oddziałach  partyzanc­

kich  negatyw nie w p ływ ał rów nież na w aru n k i sanitarne 

w  nich panujące, a także p ociąga ł za sobą łam anie zasad 

h ig ien y przez żołnierzy. D o w ód cy  różnych szczebli nie 

zw racali uw agi na te kwestie, koncentru jąc się na spra­

w ach  p od staw ow ych , zw iązanych  z bezpieczeństw em  

i uzbro jen iem . D o strzeg li je  zaś oficerow ie  w ysy ła n i 

p rzez kom end anta  okręgu  na kontrole. W  ich rap o r­

tach  stw ierdzon o: „W ygląd zew n ętrzn y  żo łn ierza  nie 

w p ływ a  dodatnio  na ich stan m oralny. Zu p ełn ie  inne 

je st sam o po czu cie  człow iek a  sch lud nego i staw ia go 

znacznie w yżej od człow ieka zaniedbanego, brudnego

80 Ib id em , 156.
81 Borzobohaty W., op. cit., 44-47.
82 Ib id em , 44.
83 Hnatuszko R., op. cit., 160.
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i zawszonego. Ż o łn ierze  chodzą brudni, obdarci i nie- 

ogoleni, spraw iając w rażenie bardziej b an d y rozbitków  

lub w ykolejeńców , niż w ysoce  ideow ego oddziału. Ż o ł­

nierz nie m oże pop ad ać w  depresję, w  jaką go p odobn y 

stan przypraw ia, nazyw ając się — co często m a m iejsce 

— jednostką zapom nianą przez B oga i ludzi, podczas gdy 

jest tylko zapom nian y przez dow ódcę, k tó ry  nie chce, 

nie um ie, lub nie w id z i p o trzeb y  zarad zen ia  tak iem u 

stanow i rzeczy.

( . . . )  S tw ierd ziłem , że o b o zy  w  w ie lu  w yp ad k ach  

przedstaw iają obraz źle zorganizow anych koczow isk  cy­

gańskich, z pom in ięciem  elem entarnych zasad h igieny 

osobistej i zbiorow ej” 84.

Te krytyczne uw agi sprawiły, że kom endant okręgu 

nakazał dow ódcom  podjęcie  działań na rzecz p op raw y 

stanu sanitarno-higien icznego: „N ależy  zarządzić w  o d ­

działach codzienne gruntow ne m ycie się, pranie bielizny, 

niezależnie od centralnych m ożliwości, żołnierze o m oc­

nym  i ciem nym  zaroście m ają się golić codziennie, o ile 

nie stoi na przeszkodzie p row adzona akcja. D ążyć do 

tego, b y  w reszcie żo łn ierz  partyzant w ygląd ał ja k  czło­

w iek , a nie ja k  zapom nian a przez B oga  i ludzi ofiara. 

W  stałych obozach m ają być urządzone latryny, które 

codziennie należy przesypyw ać w arstw ą ziem i” 85.

Szczególnie stanowczo kom endant okręgu napiętno­

w ał p rzypadki pozostaw ien ia rannych lub też ciał zabi­

tych na polu  w alk i podczas odw rotu w łasnego oddziału, 

naw et w  sytuacji w ym uszonej atakiem  przew ażających 

sił nieprzyjaciela. Podkreślił konieczność przygotow ania 

przed każdą w alką dokładnego planu ew akuacji rannych 

i w ydzielen ia do niej odpow iedzialnych  za nią osób86.

C h o ć  zasadą było zabieranie rannych i zabitych, b y  

nie dostali się w  ręce w roga, to zdarzało się, że tego nie 

czyn iono. W  lip cu  1943 r. po n iesp o d ziew an ym  sp o ­

tkan iu  się od d ziału  „O seta” z n iem ieck im  od d ziałem  

w  rejonie gajów ki D alejów , w yw iązała  się m iędzy nim i 

krótkotrw ała strzelanina, po której uczestn icy obu stron 

rozpierzchli się. N a m iejscu  pozostaw iono jed n ak  cia­

ło  zabitego ppor. W ład ysław a W asilew skiego „O seta”, 

d o w ó d cy  oddziału  partyzanckiego. D opiero po trzech 

dniach odnalazł je m ieszkaniec pobliskiej w si i pochow ał 

w  lesie. N atom iast poszukująca go siostra, Józefa W asi­

lew ska „Poranek”, służąca jako  sanitariuszka w  innym  

oddziale, odnalazła jego grób dopiero po w o jn ie87.

84 Rozkaz szczególny komendanta okręgu AK Radom z 24 lipca 
1944 r. Stan odcinka walki bieżącej [w:] Adamczyk M., Tomczyk 
J., „B u rza ” w  okręgu radom sko-kieleckim  w  świetle dokum entów, 
Kielce 1996, 176-177.

85 Ib idem , 182.
86 Ib idem , 178.
87 Piechowska M., O d Ponurego do białego fartucha. Zapis wspo­

m nień d r  Józefy Stefanowskiej-Rybus, Warszawa 1998, 59-63.

Stw ierdzić trzeba, iż w raz ze w zrostem  w ielkości o d ­

d ziałów  partyzanckich  w  1944 r. rozw ijano w  nich og n i­

w a p o m o cy  m edycznej, w  których służył odpow iednio 

w yszko lon y i w yp osażon y personel. O tym , ja k  o gro m ­

na była  w ted y skala zw iększania się liczby partyzantów, 

św iadczyło  to, że o ile na początku 1944 r. w  oddziałach 

p artyzan ckich  służyło  łącznie około  650 akow ców , to 

w  p ołow ie tego roku było  ich blisko 6 000. W iele o d ­

d ziałów  dysponow ało w ted y znaczną siłą. N a przykład  

od d ział „M arcin a” (O bw ód W łoszczow a) p osiad ał ok o­

ło 250 żołnierzy, a od d ział „Z b ign iew a” — „G run w ald ” 

(O bw ód Radom sko) około 35088.

Podkreślić należy, iż pod  w zględem  rozw oju  ruchu 

partyzanckiego region ten przodow ał w  całej okupowanej 

Polsce. N ajw iększy oddział utw orzył tam  por. Jan P iw nik 

„P onury”, którego kom endant okręgu, p łk  dypl. Stanisław 

D w orzak  „D aniel”, m ianow ał w  czerw cu 1943 r. szefem  

K edyw u Okręgu Radom sko-Kieleckiego. O rganizował go 

z pom ocą Kierownictwa D yw ersji Kom endy G łównej AK, 

która skierowała tam  w tedy 30 żołnierzy z warszawskiego 

Kedyw u. „P o n u ry” sprow adził tam  rów nież kilkunastu 

swych żołnierzy, z którym i wcześniej służył w  „W achla­

rzu”. W śród nich znajdowała się G rażyna Śniadecka „G ra­

żyna”, pełniąca obow iązki sanitariuszki i łączniczki89. Dla 

kieleckiego oddziału był to pow ażny dopływ  dośw iadczo­

nych bojowników, którzy zapew nili m u w ysoki poziom  

w aleczności i spraw ności organizacyjnej. Pierw szą akcję 

bojow ą oddział „Ponurego” przeprow adził w  n ocy z 2 na 

3 lipca. Równocześnie uderzył na dwa niem ieckie pociągi. 

Po ich zatrzym aniu zabrano jad ącym  w  nich N iem com  

broń, am unicję i um undurowanie. Grozę napadu spotę­

gow ał w ypadek. N a jeden ze stojących pociągów  osobo­

w ych  najechał pociąg towarowy. W  jego w yniku  w śród 

N iem ców  było 8 zabitych i 40 rannych90.

W  niem ieckich działaniach przeciwko tem u oddziało­

w i charakterystyczne było to, że nie w ystąp ili przeciw ko 

niem u, lecz zaatakowali jego zaplecze logistyczne. Policja 

i żandarm eria 12  lipca otoczyła M ich n ió w  — rodzinną 

w ieś w ie lu  ż o łn ierzy  „Ponurego”, dającą im  prow iant, 

schron ien ie i opiekę sanitarną. Z atrzym an o 150 osób, 

z czego 98 spalono żyw cem  w  dom ach i stodołach. Pozo­

stałych w yw ieziono do obozów  koncentracyjnych. Część 

m ieszkańców  tej w si zdołała  uciec do pobliskiego lasu91.

88 Rell J., Struktury organizacyjne S Z P - Z W Z - A K  Okręgu R a ­
dom sko-Kieleckiego i organizacji zintegrowanych [w:] A rm ia  K ra ­
jow a. O k r ę g .,  57-58.

89 Chlebowski C., Wachlarz. M onografia  w ydzielonej orga­
nizacji dyw ersyjnej A rm ii K rajow ej wrzesień 19 4 1-m a rz ec  1943, 
Warszawa 1990, 52.

90 Rell J., op. cit., 56.
91 Chlebowski C., Pozdrów cie G ó ry  Świętokrzyskie, Warszawa 

1985, 202-207.
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Zaalarm ow ani partyzanci w yruszyli na pom oc m iesz­

kańcom  M ich niow a, lecz przybyli tam  zbyt późno. E k s­

p edycja  karna odjechała. „P o n u ry” postanow ił pom ścić 

m ord przez nią dokonany. N ocą z 12  na 13 lipca zaatako­

w ał pociąg  pospieszny relacji W arszawa — K rakó w  pod 

w sią Łączna, niedaleko M ichniow a. Po jego zatrzym aniu 

partyzanci w ybili prawie w szystkich N iem ców. N a w ago­

nach napisali: „Z a  M ichniów ”. Spośród akow ców  nikt nie 

zginął, jednakże pięciu zostało ciężko rannych, byli nim i: 

por. Jan  R ogow ski „Czarka”, ppor. W in centy W aligórski 

„Witek”, kpr. W iesław  Jaszew ski „D ana”, szer. Jerzy Łabuś 

„G ala” i szer. C zesław  O św ieciński „D zium a”92.

O akcji tej napisano w  centralnym  piśm ie A K : „W  ra­

m ach akcji odwetowej za bestialstw a n iem ieckie w  re­

jo n ie  Skarżyska i Such edniow a nasze o d d zia ły  p arty ­

zanckie d okonały  w  lipcu  p od  st. kol. Łączna drugiego 

napadu na pociąg pospieszny. W  akcji zabito lub raniono 

ok. 180 N iem có w ”93.

K olejnego d nia żand arm i ponow nie przyjechali do 

M ich niow a i zabili w szystkich, którzy pozostali w e wsi. 

D oszczętnie spalili w  niej zabudow ania. Zakazali jej od ­

b u d o w y i upraw iania pobliskich  p ó l94.

W  późniejszych m iesiącach N iem cy rozw ijali działa­

n ia pacyfikacyjne nakierow ane na ośrod ki w spierające 

akowców. N asilili również kontrole w  szpitalach, stosując 

bezw zględne represje w obec tych pracow ników , którzy 

w  jak ik o lw iek  sposób udzie lali p o m o cy  partyzantom . 

W zm ogli także patro low anie na drogach , u trud niając 

w  ten sposób przew ożenie rannych do m iast oraz d o ­

starczanie do oddziałów  w szelkiego zaopatrzenia, w  tym  

sanitarno-m edycznego. Zaciekle  tropili też lekarzy słu ­

żących  w  A K . W  p rzyp ad ku  w y k ry c ia  ich, stosow ali 

b ezw zg lęd n e  rep resje , m ające  zn iech ęcić  in n ych  do 

udziału  w  konspiracji. Sw oisty pokaz tej bezw zględ no­

ści w ykazali w obec ppłk. dr. Jana Bularskiego. Z o sta ł on 

aresztow any 15 październ ika 1943 r. w  sw ym  dom u w raz 

z żoną M arią  oraz najm łodszą córką, 15-letnią Barbarą. 

D w ie pozostałe córki, Jan ina i Zofia, b y ły  w  tym  czasie 

poza dom em . Po dziesięciu dniach przesłuchań i tortur 

w  w ięzieniu  k ieleckim  rozstrzelano go w  Słow iku pod 

K ielcam i razem  z dziesięciom a inn ym i konspiratoram i, 

w śród  których m iędzy innym i by ł dyrektor Ubezpieczal- 

ni Społecznej W ład ysław  M acek 95.

W  czasie jed n ego  z p rzesłu ch ań  gestapo p o in fo r­

m ow ało  go o w yro k u  śm ierci. W iad o m o ść  tę p rzy ją ł 

spokojnie i nawet nie w y jaw ił jej w spó łw ięźn iom . Jego

92 Ib id em , 208-214.
93 Biuletyn Inform acyjny z 26 sierpnia 1943 r., 34, 3.
94 Chlebowski C., op. cit., 215-223.
95 Mardeusz A., W spom nienia 19 39 -19 4 3 , Kielce 1976, mps

w Archiwum Urzędu Miejskiego w Kielcach, 6.

żona po k ilk u  tygod n iach  pobytu  w  w ięz ien iu  zosta­

ła  skierow ana do obozu k on cen tracy jn ego  dla kobiet 

w  O św ięcim iu-Brzezince, który zdołała przetrwać. Córkę 

zaś zw oln ion o po k ilku  m iesiącach  w ięzien ia. M iesz­

kanie doktora gestapow cy obrabow ali podczas rewizji, 

zabierając kosztowności, cenne obrazy, dam ską biżuterię 

i unikatow e książki96.

Funkcjonariusze gestapo zapew ne poznali jego k ie­

row niczą rolę w  akow skiej służbie zdrow ia. Jego w ie lo­

stronną d zia łaln ość k on sp iracyjn ą trud n o było  u k ryć  

przed tym i, k tórzy zajm ow ali się jej w yk ryw an iem . Nie 

tylko bow iem  organizow ał leczenie rannych akowców. 

S tara ł się także zap ew n ić  op iekę lekarską ro d zin om  

żo łn ierzy  w ziętych  do niew oli, aresztow anych, czy też 

znajd u jących  się w  p olsk ich  jed n ostkach  w ojskow ych  

w  W ielkiej B rytan ii. U czestn iczył także w  sztabow ych 

pracach przygotowawczych do pow stania powszechnego, 

którego perspektyw a stawała się w ów czas coraz bliższa.

Przede w szystk im  jed n ak  organizow ał zabezpiecze­

nie m edyczne dla oddziałów  partyzanckich. Pozyskiw ał 

now ych lekarzy i farm aceutów  do niesienia p o m o cy  ich 

żo łn ierzo m , organ izo w ał szkolenie san itariuszek  oraz 

grom adzenie środków  m edycznych. D yn am iczn y roz­

w ój ruchu partyzanckiego spraw ił, że w  drugiej p o ło ­

w ie  1943 r. znacznie w zrosła  liczba zadań lekarzy A K , 

głów nie tych, którzy pełn ili w  niej funkcje kierownicze. 

M u sie li on i d ostosow ać d z ia ła ln o ść  słu żb y  sanitarnej 

do w ym o gó w  nowej sytuacji, w iążącej się z podjęciem  

w a lk  zbro jnych  przez o d d z ia ły  p artyzan ckie. P o d o b ­

nie ja k  w szystkie struktury organizacyjne A K , tak  i jej 

służba zdrow ia zaczęła u k ieru n kow yw ać swe działania 

na zabezp ieczen ie potrzeb  żo łn ierzy  tych  oddziałów . 

G łó w n ym  jej zadaniem  było  przygotow anie personelu 

lekarskiego i pom ocniczego do służby w  oddziałach p ar­

tyzanckich, w yposażen ie  go w  odpow iednie narzędzia 

i środk i m edyczne.

T ru d n o śc i now ego o k resu  w ią z a ły  się z tym , że 

gd y  zaczęło p rzyb yw ać  rannych  i ch orych  akow ców , 

to zm n ie jszy ły  się m o żliw o śc i ich  leczen ia  w  szpita­

lach m iejskich. D la zapew nienia im  należytej p o m o cy  

m edycznej inspektorzy rejonów  A K  oraz kom endanci 

ob w od ów  zaczęli tw orzyć szpitaliki polow e w  pobliżu  

m ie jsc  stac jo n ow an ia  od d z ia łó w  p artyzan ckich . N a j­

w ięcej zorganizow ano ich w  O bw odzie Kieleckim . Prace 

te za in ic jow ał p p łk  dr Bularsk i, p rzygotow ując służbę 

zdrow ia do działań w  okresie pow stania pow szech ne­

go. P ierw sze szpitaliki p ow sta ły  w  lasach daleszyckich, 

w  k tórych  p row ad ził d ziałan ia bo jow e od d ział p arty ­

zancki p od  dow ództw em  ppor. M ariana Sołtysiaka „B a ­

rabasza”, u tw orzony w  lutym  1943 r. G łów ne szpitaliki

96 Sikorski J., op. cit., 176.
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założono w  C isow ie, B rzeźn icy koło  C hęcin , B od zenty­

nie, M arzyszu  oraz w  folw arku Podm arzysz97.

Prace te kontynuow ano w  1944 r., doprow adzając do 

tego, że szpitaliki polow e fu n kcjon o w ały  w e w szystkich  

obw odach O kręgu R ad om sko-K ieleckiego  A K , zapew ­

n ia jąc  p o m o c  m ed yczną w szystk im  od d zia łom  d z ia ­

ła jącym  na ich terenie. N ajw iększe nasilenie ich p racy  

w ystąpiło w  okresie operacji zbrojnej „Burza”. D o najbar­

dziej aktyw nych należały w ted y szpitaliki polow e (poza 

w ym ien io n ym i pow yżej) zorganizow ane w : D ługojow ie 

i Połańcu (O bw ód Staszów), B ogorii, K lim ontow ie, K o ­

przyw nicy, Sośn iczanach  i Z aw ich o ście  (O bw ód S an ­

dom ierz), D ąbrow ie nad C zarną, Przyłęku, Przyłogach  

i Skotnikach (O bw ód K ońskie), K rzyżanow icach  (O b­

w ó d  Iłża), W odzisław iu (O bw ód Jędrzejów ), C zaryżu  

(O bw ód W łoszczow a)98.

W szystk ie  te szp ita lik i p o w sta ły  i fu n k c jo n o w a ły  

dzięki p racy  szerokich kręgów  społeczeństw a. W  ostat­

n im  roku w o jn y  społeczeństw o tego regionu pod jęło  tak 

sam o ofiarną i pełną p ośw ięcen ia  pracę na rzecz ran ­

nych polskich żołnierzy, ja k  we w rześniu 1939 r. Jednakże 

głów ną rolę w  tych  szpitalikach o d g ryw ały  członkinie 

referatów sanitarnych W ojskowej Służby Kobiet, którym i 

najczęściej b y ły  działaczki P C K  oraz harcerki. O ne orga­

n izow ały te szpitaliki, w yp osażały  je w  niezbędne środki 

m edyczne, urządzenia i sprzęt. C iągle w  nich przebyw ały 

z rannym i i ch orym i partyzantam i. Jedyn ie do p rzepro­

w adzenia trudn iejszych  zabiegów  ch irurgicznych  w zy­

w a ły  lekarzy, a potem  p ostępow ały w ed łu g ich zaleceń99.

C odzien n a praca setek sanitariuszek W SK tego okrę­

gu była n iezw ykle ciężka. Przejm ując całkow itą opiekę 

nad rannym i, nie tylko p o d aw ały  im  zlecone przez leka­

rzy  leki, czy w yk o n yw ały  zastrzyki, lecz także m yły  ich 

i karm iły, d ezynfekow ały ich łóżka (każdy b ył zawszony, 

rów nież one), gotow ały p osiłk i, p ra ły  ich bieliznę osobi­

stą, pościel i bandaże, utrzym yw ały w  czystości pom iesz­

czenia szpitalika oraz p ełn iły  p rzy nich nocne dyżury. 

Ponadto obow iązyw ało sanitariuszki i rannych ciągłe p o ­

gotow ie na w yp ad ek  natychm iastow ej ew akuacji w  razie 

pojaw ienia się Niem ców. G d y  takie sytuacje się zdarzały, 

rannych  przew ożono k on n ym i w ozam i do pobliskich  

lasów  i tam  ich ukryw ano. N iekied y  jed n ak  dochodziło 

do zaskoczenia i ew akuacja nie była  m ożliw a. Pom im o 

zagrożenia sanitariuszki je d n a k  nie opuszczały  sw ych  

podopiecznych. We w spom nieniach Kazim ierza Bończy- 

-Zalew skiego, ciężko rannego w  czasie jednych  z akcji

97 Michalczyk M., Egzam in z życia. Lekarze, sanitariuszki, p a r­
tyzanci 1939-1945 (Z  dziejów  podziem nej służby zdrow ia w  Okręgu 
A K  „Jo d ła ”), Kielce 1999, 55-59.

98 Ib idem , 193-194; Borzobochaty W., op. cit., 387-388.
99 M ichalczyk M ., op. cit., 60 - 64, 128 - 133 .

partyzanckich, czytam y, iż w  szpitaliku w  D ąbrow ie nad 

C zarną leczyła go sanitariuszka „K ry sia ”. G d y  w  pobliżu  

pojaw ili się N iem cy, rozkazał sanitariuszce, aby zostawiła 

rannych i sam a ratow ała się ucieczką. Ta jed n ak  katego­

rycznie odm ów iła, tłum acząc, że podlega rozkazom  jej 

przełożonego — doktora Lucjana D ry la  „Longina”, który 

b y  na to nie pozw olił. N a szczęście N iem cy nie w eszli do 

budynku, w  któ rym  znajdow ali się ran n i100.

S zp ita lik i p o low e o rgan izo w an o  ró w n ież  w  n a j­

w ięk szych  od d zia łach  p artyzan ckich . D ą ży li do tego 

ich dowódcy. Jesienią 1943 r. p ow sta ły  one na W ykusie, 

w  zgrupow an iach  dow odzonych przez oficerów  cich o­

ciem nych : por. „N u rta” i por. „R o b ota”. U rządzono je 

w  ich leśnych obozach, w  w ykopanych  ziem iankach  lub 

ukrytych  w  gęstw inie drzew  szałasach. N ie b y ły  one or­

ganizow ane jako  stałe p unkty p o m o cy  m edycznej, lecz 

ruchom e. D o ich och rony d o w ó d cy  w yznaczali po k il­

kunastu żołnierzy, którzy nie tylko bron ili rannych, ale 

także pom agali im  podczas ew akuacji. W ykonyw ano je 

k o n n ym i w ozam i, p rzyd zie lo n ym i szpita likom , które 

zapew niały  im  odpow iednią m obilność. Przem ieszczały 

się one w  ślad za sw ym i oddziałam i, zależnie od sytuacji 

m ilitarnej oraz nasycenia danej okolicy w ojskam i wroga. 

O dbijało się to niekorzystnie na stanie zdrow ia rannych. 

D latego też sanitariuszki oddziałów  partyzanckich stara­

ły  się jak  najszybciej przekazać swych rannych do tereno­

w ych  p laców ek akow skiej służby zdrow ia. W  tym  czasie 

w  obw odach  fu n kcjon o w ało  ju ż  w iele  stałych  dobrze 

zakon sp irow an ych  szpitalików . D zięki tem u w p ro w a­

dzono zasadę dwustopniowej opieki m edycznej. Personel 

san itarny służący w  oddziałach  partyzanckich  udzielał 

rannym  akow com  głów nie doraźnej p o m o cy  sanitarnej 

na polu  w alki. W krótce potem  ew akuow ał ich do tere­

now ych  szpitali polow ych , w  których  leczyli się aż do 

całkow itego w yzd ro w ien ia 101.

W  drużynach sanitarnych oddziałów  partyzanckich  

oraz w  szpitalikach polow ych  służyły  g łów nie człon ki­

nie W SK. Stw ierdzić jed n ak  trzeba, że pełnienie służby 

w  partyzantce było znacznie trudniejsze niż w  ogniw ach 

terenow ych. D la kobiet bow iem  szczególnie ciężkie było 

zakwaterowanie w  oddziałach leśnych oraz uczestnictwo 

w  ich ciągłych m arszach i w alkach  na rów ni ze w szystk i­

m i partyzantam i. O siem nastoletnia sanitariuszka Józefa 

W asilew ska „Poranek” m ieszkała w  szałasie w raz  z żo ł­

nierzam i swego plutonu. „Podczas pierw szego żo łn ier­

skiego posiłku  — napisała w  sw ych  w spom n ien iach  —

100 Bończa-Załęski K., Zaw sze będziem y je  pam iętać  [w:] W T K  
z dn. 8.06.1969, 23 /821/, 6.

101 Relacja dr med. Józefy Stefanowskiej-Rybus ps. „Poranek”, 
przekazana autorowi w 1998 r.; Chlebowski C., P o z d r ó w c ie . ,  
300--301.
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oblazły m nie wszy, w  sposób jednoznaczny w yrokując, 

kto tu jest ważniejszy, a zw łaszcza kto jest dla kogo” 102.

W  początkow ym  okresie d ziałalności zgrupow ania 

por. „Ponurego” służyło w  n im  kilka sanitariuszek. Poza 

„Porankiem ” zadania te w yk on yw ały  siostry  A n n a i M a ­

ria Staroszów ny oraz K rystyn a  O lbrycht. O ne to p row a­

dziły  leśny szpitalik tego zgrupow ania. N atom iast opiekę 

lekarską nad jego p ac jen tam i doraźnie spraw ow ał dr 

K azim ierz  Łotkow ski, p racu jący  w ów czas w  Skarżysku- 

-K am ienn ej. P och odził on z K rakow a, gdzie się urodził 

w  19 12  r. i ukoń czył studia m edyczne w  1939 r.103

N ie m c y  sto su n ko w o szybko z a in sta lo w ali sw ego 

agenta w  tym  zgrupow aniu. D zięki pozyskanym  in for­

m acjom  28 październ ika 1943 r. przeprow adzili na nie 

obławę i zm asow any atak z użyciem  lotnictw a. Zg inęło  

w ted y  36 akow ców  i w ielu  zostało rannych. W  w yn iku  

tej porażki dow ództw o nad oddziałem  utracił por. Piw- 

n ik  „P o n u ry”. Pow ierzono je  por. Eugeniuszow i K aszyń­

skiem u „N u rto w i”. Z a k o ń czy ł w  n im  w ted y  służbę dr 

Łotkow ski. K ilka  tygod n i później jego następcą w  tym  

zgrupow an iu  został W ład ysław  C h ach aj104.

Jego działalność konspiracyjna była  n iezw ykle ofiar­

na i różnorodna. P och odził z R udnika (pow iat krasn o­

staw ski). Tam  w  1940  r. w stąp ił do Z W Z . O d p o ło w y  

tego roku p ełn ił funkcję oficera w yw iad u  w  kom endzie 

O bw odu Z W Z  Krasnystaw. N a przełom ie 1940 i 19 4 1 r., 

po „spaleniu  się” dotychczasowego kom endanta obwodu 

i jego zastępcy, przejął obow iązki kom endanta, a z chw i­

lą utw orzenia Inspektoratu C h ełm  objął w  n im  referat 

w yw iad u  i kontrw yw iadu. Z agrożon y aresztowaniem  we 

w rześniu  1942 r. opuścił Lubelszczyznę. Został skierow a­

ny na teren O kręgu Kieleckiego, w  którym  jako lekarz 

służył do końca oku p acji105.

D obrze zorganizow aną służbę zdrow ia p osiad ał od ­

dział partyzancki dow odzony przez por. A ntoniego Hedę 

„Szarego”, dzia łający  na terenie O bw odu Iłża Inspekto­

ratu Starachow ice. W  październ iku  1943 r. oddział ten 

p o zysk a ł lekarza, k tó rym  b y ł d r m ed. M uszeg Stepa- 

nian  Serdrakow icz, O rm ianin . Przebyw ał on w ów czas 

w  obozie jeńców  sow ieckich  w  B aryczy  koło Końskich. 

G d y  N iem cy  z tego obozu w zięli do pobliskiego lasu na 

rozstrzelanie 15-osobow ą grupę, je ń cy  ci p od ję li uciecz­

kę. W  p ośc igu  za n im i S S-m an i zd o ła li zabić jed en a­

stu, czterech zaś uratow ali żołn ierze „Szarego”. Słysząc

102 Piechowska M., op. cit., 72.
103 Rocznik Lekarski R P  na rok 1938 ..., 264.
104 Borzobohaty W., op. cit., 60-62, 68. Po wojnie W. Chachaj 

(1912-1980) był profesorem chorób wewnętrznych i alergologii 
w Akademii Medycznej we Wrocławiu.

105 Caban I., Ludzie Lubelskiego Okręgu A rm ii K rajow ej, Lublin
1995 , 3 8 .

strzelaninę w  lesie, przygotow ali zasadzkę i zaatakow ali 

ścigających  N iem ców , zabijając k ilku z nich, a pozosta­

łych  zm uszając do zaprzestania pościgu. Czterech u ra­

tow anych sow ieckich żo łn ierzy  chętnie przyłączyło  się 

do tego oddziału , służąc w  n im  do 20 gru d n ia  1944 r. 

W śród  nich znajdow ał się dr M uszeg, k tó ry  z w ielk im  

oddaniem  leczył akowców, za co ci szanow ali go i cenili. 

Podczas d ługotrw ałej służby w  oddziale zaprzyjaźnił się 

z w ielom a partyzantam i. B liskie stosunki z n im i u trzy­

m yw ał do końca swego życia (zm arł w  1986 r.). Po w ojnie 

kilkakrotnie przyjeżdżał z Erew ania na partyzanckie spo­

tkania żo łn ierzy tego oddziału  w  lasach n iek łańsk ich 106.

O ddział ten p osiad ał rów nież w łasn y  szpitalik  p o lo­

wy, zorganizow any w  p ołow ie 1943 r. przez kom endant­

kę W SK Podobw odu Iłża, W acławę K otlicką „N arcyzę”, 

późniejszą żonę „Szarego”, oraz jej siostrę M ieczysław ę 

„Skrom ną”. U tw orzono go w  dużym , m urow an ym  b u ­

dynku gm in n ym  w  K rzyżanow icach 107.

Stan personelu  m edycznego w  służbie zdrow ia tego 

okręgu rozw ijał się sukcesyw nie, rów nolegle z rozbudo­

w ą od działów  partyzanckich oraz m nożeniem  się zadań 

zw iązanych z niesieniem  p o m o cy  coraz to w iększej licz­

bie rannych. O grom na była dynam ika zm ian liczebności 

form acji partyzanckich  w  1944 r. O ile w  lutym  w  od ­

działach służyło łącznie 650 żołnierzy, w  m aju zaś 850, to 

w  lipcu w  46 oddziałach  z bron ią w  ręku w alczyło  około 

2 000  akowców. W  ciągu tych sześciu m iesięcy  zorga­

n izow ały  one 36 zasadzek oraz 11  ataków  na posterunki 

p o lic ji i w ojska. Ponadto u czestn iczyły  w  35 starciach 

i 6 w iększych w alkach  z oddziałam i niem ieckim i. B y ły  

to zm agania, w  których  p o n io sły  one straty osobowe. 

Poległo w  nich 162 partyzantów, w  tym  5 d ow ódców  od ­

działów, a około 500 było rannych. D ane te nie obejm ują 

akow ców  rozstrzelanych przez w roga lub w yw iezionych  

do obozów  koncentracyjnych 108.

P o jaw ien ie  się ta k  w ie lu  ran n ych  zm o b ilizo w ało  

akow ski personel m edyczny do w zm ożonej pracy, za­

rów no w  oddziałach  partyzanckich , ja k  i w  terenow ych 

og n iw ach  m ed yczn ych . P o d k reślić  należy, iż n iem al 

w szyscy  ranni zostali w yleczeni. Św iadczyło to o dużej 

efektyw ności p racy  personelu  w  szpitalikach partyzanc­

kich. D o d ać trzeba, że k ilkudziesięciu  ciężko rannych 

zdołano przew ieźć do szpitali m iejskich , gdzie udzie­

lono im  specjalistycznej p o m o cy  lekarskiej. W iększość 

rannych po w yleczen iu  p ow ró ciła  do sw ych oddziałów  

i uczestniczyła w  dalszych ich w alkach 109.

106 Heda „Szary” A., W spom nienia „Szarego”, Warszawa 2009, 
177-180.

107 Ib idem , 115; Borzobochaty W., op. cit., 154, 388.
108 Ib idem , 47, 215.
109 Ib idem , 386 ; M ichalczyk M ., op. cit., 133 - 14 0 .
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t a b . 1. Personel kierowniczy Służby Zdrowia Okręgu Radomsko-Kieleckiego AK. Opracowanie własne.

LEKARZE WSK „UPRAWA”

Okręg Kielecko-Radomski ppłk dr Jan Bularski 
ppłk dr Aleksander 
Zienkiewicz

Inspektorat Kielecki 
Obwód Kielce

ppłk dr Jan Bularski 
kpt. dr Józef Kalisz 
ppor. lek. Alfred Adamus

Stefania Gierowska

Obwód Busko dr Janusz Niemirycz Irena Turzańska

Obwód Jędrzejów dr Czesław Mazur
dyr. szpitala w Jędrzejowie

Kinga Wielowiejska 
Władysława Sękowa

Wojciech Zawerski, 
właściciel majątku Przyłęczek

Inspektorat Radomski mjr dr Aleksander 
Zienkiewicz

Obwód Radom dr Konrad Vieth Felicja Lisicka 
Julia Lechowicz

Obwód Kozienice dr Paweł Grygier
dyr. szpitala w Kozienicach

Wanda Kojra 
Marta Gałuszko

Inspektorat Częstochowski ppłk Tadeusz Wiszniewski

Obwód Częstochowa ppłk Tadeusz Wiszniewski Karol Steinhagen

Obwód Włoszczowa dr Lucjan Tutlis do 3.V.43r. 
dr Alojzy Jagielski

Stanisława Tutlis Leon Komorowski 
Marian Rudziński

Obwód Radomsko kpt. dr Eustachy Kreowski Janina Jankiewicz Jacek Siemieński 
Anna Longchanys

Inspektorat Sandomierski kpt./mjr Jan Aleksandrowicz

Obwód Sandomierz dr Aleksander Dobkiewicz 
dr Jerzy Ejmont

Halina Stawniak Józef Weryho-Darowski 
Zdzisław Bórzewski

Obwód Opatów Helena Kwiatkowska Ksawery Drucki-Lubecki

Inspektorat Starachowicki Wanda Otwinowska

Obwód Iłża dr Leon Hałaziński 
dr Sylwester Gołębowski

Wanda Otwinowska 
Helena Śmigielska

Wacława Kotlicka, szef 
WSK, zorg. szpit. pol. 
w Krzyżanowicach

Obwód Końskie kpt. lek. Edward Zamłyński 
lek. Stanisław Zasadzki 
dr Zofia Górka 
lek. Michał Marzyński

W  operacji „D eszcz”  i akcji „Burza”

O kresem  szeroko zakrojonych  działań zbrojnych prze­

ciw ko N iem co m  była  operacja  zbro jna p o d  k ryp to n i­

m em  „D eszcz”, która w  O kręgu R ad om sko-K ieleckim  

A K  stanow iła p ierw szą fazę akcji „B urza”, polegającą na 

w zm ożen iu  d z ia łań  d yw ersy jn o -b o jo w ych  przeciw ko 

okupantom . D o głów nych  jej celów  należały: d ozbro­

jen ie  oddzia łów  oraz zapoczątkow anie udziału  w  w a l­

kach w ielu  now ych żołnierzy, po zakończonych kursach 

szkolen iow ych , które prow ad zono od w ielu  m iesięcy. 

Prace w  tym  zakresie nasila ły  się w raz ze zbliżaniem  się 

frontu w schodniego do gran ic Kielecczyzny. Szczególnie

intensyw ne stały się one po 29 czerw ca 1944 r., k ied y  to 

kom end a okręgu  w yd ała  rozkaz ogó ln y  n r 1 „P rzy g o ­

tow ania do akcji pow stańczej”, w raz z 9 załącznikam i, 

które ustala ły  działan ia organizacyjne i operacyjne, na­

k azyw ały  prow adzen ie szkoleń d ow ód ców  w szystkich  

szczebli, a także specjalistów, w  tym  także sanitariuszek. 

N ajw ażn ie jszym  jed n ak  p oleceniem  było  odtw orzenie 

w  oparciu  o od d zia ły  p artyzanckie jed n ostek  w o jsk o ­

w ych , które stacjonow ały  w  tym  regionie przed w ojną. 

D o lipca od d ziały  partyzanckie zostały  przeform ow ane 

w  kom panie. N atom iast zgrupow anie por. Kaszyńskiego 

„N urta” przekształcono w  batalion  p od po rząd ko w an y
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kom endzie okręgu. P rzy  w ykorzystan iu  kad r form acji 

p artyzan ckich  w  lip cu  pod jęto  próbę zm obilizow ania 

p u łków  2., 7. i 28. D P 110.

Z ad an ia  związane z przygotow aniem  zabezpieczenia 

m edycznego oddzia łów  zostały ujęte w  „Z ałączn ik u  nr 

2 do R ozkazu ogólnego nr 1 ” kom endanta okręgu. O bej­

m ow ały  one następujące kwestie:

1. O pieka lekarska.

2. Ew akuacja sanitarna.

3. Zaopatrzenie w  m ateriały  sanitarne.

W ytyczne te ustala ły  system  ogn iw  p o m o cy  m edycz­

nej w  tw orzonych oddziałach A K  na okres akcji „D eszcz”, 

ich skład osobowy, zakres pow inności, w yposażenie i za­

sady działania. N ie tylko b y ły  one kierow ane do lekarzy, 

lecz także staw iały zadania inspektorom  inspektoratów  

rejonow ych  oraz dow ódcom  od działów  partyzanckich, 

o czym  św iadczą następujące słowa: „Poszczególn i In ­

spektorzy w in n i dążyć, aby każdy oddział partyzancki 

p osiad ał w łasnego lekarza m ed. ( . . .)  W  w yp ad k u  n ie­

m ożn ości przydzielen ia  na stałe do od d zia łu  lekarza, 

opiekę lekarską nad od d zia łem  przekazu je In spektor 

lekarzow i K ier.[ow nictw a] Rej.[onu] Zaop.[patrzenia].

D o w ó d c y  p o szcz e g ó ln y ch  o d d z ia łó w  p art. w in ­

ni stw orzyć na sw ym  szczeblu patrole sanitarne. ( . . .)  

P rzygotow anie  i w yp osażen ie  m elin  san itarnych  jako 

punktów  opatrunkow ych i leczniczych należy do lekarza 

Rej. Kier. Zaop. w  m iejscach upatrzonych w g w skazów ek 

Insp. M iejsca  m elin  w in n y  być podane do w iad om ości 

d -com  oddziałów. D o opieki nad rannym i w  m elinach 

m oże Inspektor (lekarz Kier. Rej. Zaop.) w yzyskać siły 

pom ocnicze W SK (ewent. org. charytatyw nych). N a p o ­

krycie  kosztów  leczenia i w yżyw ien ia  Insp. przekazuje 

dotację w  ram ach posiadanych kredytów. K ażdy żołnierz 

pow inien posiadać opatrunek osobisty. Sanitariusze przy 

p lu tonach  p artyzan ck ich  m uszą m ieć apteczki k o m ­

pletne w g  zestaw u ustalonego przez Szefa san. obwodu. 

Szczepienia ochronne przeciw epidem iczne obow iązują 
każdego żołnierza” 111.

A u to rem  tych  zadań  z p ew n o ścią  b y ł sz e f służby 

zdrow ia okręgu, m jr/pp łk  dr A lek san d er Z ien k iew icz 

„S iostrzen iec”, k tó ry  opracow ał je  w  oparciu o w ytyczne 

otrzym ane z K G  A K . N ie b y ł on zaw odow ym  lekarzem  

w ojskow ym . Przed w ojn ą p raco w ał jako  g inekolog — 

ch irurg w e W łodzim ierzu  W o łyń sk im 112. We w rześniu  

1 9 3 9  r. został zm obilizow any do W P w  stopniu kapitana. 
Jako lekarz w o jskow y b ra ł udział w  bitwie pod  Kockiem .

110 Ib idem , 291-294.
111 Adamczyk M., Tomczyk J., op. cit., 129.
112 Rocznik Lekarski R P  na 1938 r o k . ,  830.

Tam  dostał się do niew oli. Z  transportem  jeń có w  p rzy­

w iez io n o  go do R ad om ia . D o w ód ztw o W ehrm achtu 

w  tym  m ieście m ianow ało go na stanow isko lekarza na­

czelnego szpitala dla jeń có w  — oficerów  polskich, zor­

ganizow anego w  bu d yn ku  G im n azju m  i L iceum  p rzy 

ul. Żerom skiego. We w spó łpracy  z siostram i P C K  rozw i­

nął akcję ucieczkow ą z tego szpitala, z której skorzystało 
w ielu  oficerów 113.

G d y  w  m aju 1940 r. N iem cy zlikw idow ali ten szpital, 

dr Z ienkiew icz pozostał w  Radom iu. Zapew ne nie chciał 

w racać  na okupow ane przez Sow ietów  K resy  W sch o d ­

nie, gdzie N K W D  stosowało okrutne represje w obec pol­

skiej inteligencji. Podjął pracę w  U bezpieczaln i Społecz­

nej i zajm ow ał się w olną p raktyką114. Pod koniec 1940 r. 

w stąpił do ZW Z , nawiązując w  tej organizacji w spółpracę 

z ppłk. dr. Franciszkiem  W agą. Ten w  1942 r. w ysu n ą ł go 

na stanowisko szefa służby zdrow ia Inspektoratu R ad om ­

skiego A K 115, a w  późniejszym  okresie, praw dopodobnie 

na początku 1944 r., do w ykonyw ania  obow iązków  szefa 

służby zdrow ia okręgu. W tedy też otrzym ał on awans na 

stopień podpułkow nika. Potwierdzenie tego znajdujem y 

w  opracow aniu szefa sztabu O kręgu „Jo d ła” 116.

B ardziej konkretne d ecyzje  organ izacyjn e w yd ano 

w  „Rozkazie op eracyjn ym  nr 1/44 z 17 lipca 1944 r. ko­

m endanta okręgu A K  Radom . Zad an ia  operacyjne okrę­

gu  na okres «D eszczu»”. Z o b ow iązyw ał on w szystkich  

d o w ó d có w  do w łączen ia  m ak sim u m  sił zdolnych  do 

akcji zbrojnej. K o m en d an ci ob w od ów  m ieli utw orzyć 

na sw ym  terenie najpierw  kom panie, potem  rozbudować 

je w  bataliony lub nawet w  pułk. W ykonanie tego zadania 

m iało nie tylko doprow adzić do utw orzenia trzech w y ­

m ienionych  pow yżej dyw izji piechoty, lecz także trzech 

brygad. W  Inspektoracie Starachow ickim , z p u łków  ko­

neckiego i iłżeckiego m iała pow stać Radom ska B rygada 

Piechoty, w  Inspektoracie K ieleckim , z p u łków  kielec­

kiego i jędrzejow skiego — K ielecka B rygad a Piechoty, 

natom iast w  Inspektoracie Częstochow skim  zam ierzano 

zorgan izow ać z n ad w yżek  oso bow ych  po utw orzeniu

7. D P — Częstochow ską Brygadę P iech oty117.

D odać trzeba, iż do pow ołan ia  tych  zw iązków  tak­

tycznych d ysponow ano odp ow ied nią  liczbą żołnierzy, 

w  tym  także p erso n elu  san itarnego. W  op racow aniu  

szefa sztabu okręgu czytam y: „Lekarze i personel san i­

113 Piątkowski S., op. cit., 142.

114 Tochterman A., op. cit., 166.
115 Perzanowska S., op. cit., 166. Podała ona, iż dr Zienkiewicz 

został wówczas szefem służby zdrowia okręgu, co nie wydaje się 
słuszne. Faktycznie zaś opisała ona jego zaangażowanie w ramach 
wspomnianego inspektoratu.

116 Borzobohaty W., op. cit., 385.
117 Adamczyk M ., Tom czyk J., op. cit., 14 7 - 150 .
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tarny nieśli p om oc nie tylko żołn ierzom  A K , ale również 

żo łn ierzo m  A L , skoczkom  z I A rm ii W P i w szystk im  

jej potrzebującym . Z  regu ły  ofiarn ie pracow ał personel 

aptek i p om ocn iczy  personel lekarski — felczerzy, p ie­

lęgn iark i. ( . . .)  W  zakresie  p rzeszko len ia  san itariu szy 

i sanitariuszek uzyskiw ano bardzo dobre w yniki, zapew ­

niając oddziałom  partyzanckim  i dyw ersyjnym  w ysoko 

kw alifiko w an e kadry. W  w ięk szo śc i o b w od ów  liczba 

przeszkolonych sanitariuszy i sanitariuszek przekracza­

ła  200  osób” 118. N ato m iast na jtru d n ie jszą  przeszkod ą 

było  to, że dla żo łn ierzy tych jednostek  brakow ało od ­

pow iedniego uzbrojenia, um undurow ania i w yposażenia 

w ojskow ego.

Szczegółow e zadania do decydującego w ystąp ienia 

p rzeciw ko  w ro g o w i zaw iera ł „R o zk az  o p e ra c y jn y  nr 

2/44 z 24 lipca 1944 r. Kom endanta O kręgu A K  Radom . 

P lan w alk i na okres pow stania”. W ym ieniono w  nim  za­

sadnicze cele — ogniska w a lk  na terenie okręgu, które 

należało opanow ać i utrzym ać. Stanow iły  je m iasta: R a ­

dom , Kielce, Częstochow a i Skarżysko-K am ienna; prze­

p raw y na W iśle: D ęblin , Puławy, A n n opol, Sandom ierz, 

Szczucin ; a także lotniska: Sadków, P iastów  i Kucelin. 

W  w alkach  tych m ia ły  uczestn iczyć o d d zia ły  zbrojne 

w ra z  ze w sz ystk im i ro d za jam i służb, które ró w n ież 

o trzym ały  szczegółow e polecenia. D la służby zdrow ia 

postaw iono następujące zadania: „P rz y  każd ym  o g n i­

sku w alk i zorganizow ać p o low y punkt opatrunkow y. Po 

opanow aniu m iast odtw orzyć istniejące tam  szpitale jako 

szpitale polowe. K ażdy żołnierz m usi posiadać przy sobie 

p row izoryczn y opatrunek osobisty w edłu g w skazów ek 

lekarzy. Pow ołać do oddziałów  lekarzy cyw ilnych z m iej­

scow ych ośrodków. D o ew akuacji rannych do ośrodków  

chirurgicznych zorganizow ać kolum ny sanitarne w  każ­
dym  ogn isku” 119.

Rozw ój sytuacji na froncie spraw ił, że w  Inspektora­

cie Sandom iersk im  A K  podjęto działan ia „burzow e” już 

20 lipca. Pod w p ływ em  zbliżających się do tego rejonu 

jed nostek  A rm ii Czerw onej dokonyw ała się pospieszna 

ew akuacja  San d om ierza przez N iem ców . E w aku o w a­

no urzędy, m agazyny, ob iekty  użytkow an e przez siły  

okup acyjn e oraz zak ład y  przem ysłow e i użyteczności 

publicznej. W  tej sytuacji d ow ó d cy pod od d ziałów  zor­

ganizow anych  w  p od obw od ach  przystąpili do działań 

zaczepnych, nękając w ycofu jące się od działy  niem ieckie 

w zd łuż szlaków  odw rotow ych. O dniesiono duże sukce­

sy  w  w alkach  p od  Sam borem , Postronną, Łon iow em , 

Zaw idzą, O siekiem , Połańcem , Staszow em , L ipn ik iem

118 Borzobochaty W., op. cit., 386.
119 Adamczyk M., Tomczyk J., op. cit., 160; Borzobohaty W., op.

cit., 429.

i W łostow em , zdobyw ając dużo broni, am unicji, u m u n ­

durow ania, a także leków  i m ateriałów  sanitarnych120.

P o m yśln y  p rzeb ieg  d z ia łań  sp rzy ja ł o d tw arzan iu  

w  tym  inspektoracie 2. pp Leg. A K  p od  dow ództw em  

mjr. A n ton iego  W iktorow skiego „K ru k a ”. Już 25 lipca 

zorganizow ano trzy  bataliony tego pułku. Pod jęły  one 

przygotow ania do opanow ania Sandom ierza. Jednakże 

28 lipca sytuacja w  tym  m ieście zm ieniła  się. Przybyło 

do niego praw ie 3 tysiące n iem ieckich  żołnierzy, a do 

okolicznych  w si około 10  tysięcy  w łasow ców . N atych ­

m iast pod jęli on i działan ia przeciw ko akow com . W obec 

narastającego zagrożenia dow ódca 2. pp w yd a ł rozkaz 

odw ołujący uderzenie na Sandom ierz oraz nakazał sw ym  

oddziałom  przejście do zachodnich rejonów  inspektora­

tu. Podczas w ycofyw an ia  się 30 lipca został zaatakow any 

p od  Pielaszow em  batalion  sandom ierski p od  dow ód z­

tw em  kpt. Ignacego Z arobkiew icza „Sw ojaka”. Spośród 

150 jego żo łn ierzy zginęło aż 65. W iększość z nich za­

m ordowano. N iem cy bow iem  wziętych jeńców  i rannych 

poddali okrutnym  torturom , a potem  rozstrzelali. W śród 

nich zn ajd ow ały  się cztery sanitariuszki, schw ytane ra ­

zem  z rannym i, którym i się opiekowały. Przez cztery dni 

b y ły  one gw ałcone i m altretow ane, a 3 sierpnia zostały 

rozstrzelane przez oddział n iem iecki p od  dow ództw em  

oberlejtnanta R ich arda H n ali121.

S an ita riu szk a m i ty m i b y ły : Ja d w ig a  Ł o ch o w sk a , 

G rażyn a W orobiec, M aria  Śpiew ak i D anuta W oźnicka. 

O krucieństwo N iem ców  w obec nich sprawiło, że dow ód­

c y  A K  zaczęli potem  ograniczać ich udział w  oddziałach 

b o jo w ych 122.

Stw ierd zić  należy, iż znaczna część p lan ó w  m o b i­

lizacy jn ych  n akreślo n ych  p rzez kom en d ę okręgu  ra ­

d om sko -k ie leck iego  została  zrealizow ana. O siągnięte 

w  tym  zakresie w y n ik i należały do najlepszych w  ska­

li okupow anej Polski. Już na początku sierpnia 1944 r. 

od tw orzo n o  2. D yw izję  P iech o ty  L eg io n ó w  A K , k tó ­

rą d ow o d ził p p łk  A n to n i Ż ó łk iew sk i „L in ”, inspektor 

sandom ierski. Posiadała ona trzy  pułki: 2. pp Leg. A K  

(u tw orzo n y przez obw ód  san d o m iersk i i opatow ski),

3. pp Leg. A K  (obw ód iłżecki i konecki) oraz 4. pp Leg. 

A K  (obwód kielecki i buski). N a początku trzeciej dekady 

sierpnia liczyła ona 3 500 żołnierzy. Służba zdrow ia tej 

dyw izji posiad ała  liczny personel i dobre w yposażenie. 

D zięki tem u osiągnęła w yso k i poziom  efektyw nego le­

czenia. Stosow ane w  niej fo rm y i m etod y n iesienia p o ­

m o cy  rannym  b y ły  podobne do tych, jakie  w yk o n yw a­

no w ów czas w  w ojskach  regularnych. U silnie dążył do

120 Borzobochaty W., op. cit., 305-306.
121 Sierant P., 2 P u łk  Piechoty Legionów  A rm ii K rajow ej, War­

szawa 1996, 62.
122 Borzobochaty W., op. cit., 309 .
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t a b . 2. Służba Zdrowia 2. Dywizji Piechoty Armii Krajowej. Ze zbiorów ppłk. dr. med. Jana Aleksandrowicza „Szerszenia”

ODDZIAŁ DOWÓDCA
(PSEUDONIM)

STANOWISKO IMIĘ I NAZWISKO STOPIEŃ PSEUDONIM

2 DP AK Lin Szef san. dr Jan Aleksandrowicz mjr Szerszeń
Chirurg dr Jerzy Popiel ppor. Sulima

2 pp Leg. Kruk Nacz. lek. Władysław Chachaj por. Andrzej
I baon Hurt Lekarz Ryszard Goller ppor. Łada

Lekarz Edmund Gręda Hanusz
II baon Tarnina Lekarz Nowakowski ppor. Groźny

Jędrusie Lekarz Mięta
Zawisza Lekarz Kazimierz Lipowski Dziadek

III baon Pochmurny Lekarz Lucjan Bryl Longin
Lekarz Jerzy Sobolewski Andrzej II
Lekarz Stefan Schnerch

3 pp Leg. Świątek Nacz. lek.
I baon Kłos Lekarz
II baon Szary Lekarz Józef Stompor Sęp

Lekarz Stepanian Muszeg Wania
Lekarz Alier (z Baku)
Lekarz lekarz radziecki (z Moskwy)

III baon Brzoza Lekarz Julian Aleksandrowicz Twardy
(ze składu
172 pp.)

4  pp Leg. Wyrwa Nacz. lek. Bolesław Sylwestrowicz Tur, po nim
Adam Browar-Paszkowski Lepszy

I baon Katarzyna Lekarz Jerzy Popiel ppor. Sulima
II baon Rozmaryn

Eustachy
III baon Piotr

tego k ieru jący nią m jr dr Jan  A leksandrow icz „Szerszeń” 

B y ł on zaw odow ym  lekarzem  w ojskow ym . U rod ził się 

w  19 06  r. na Łotw ie  w  p olsk iej rod zin ie  szlacheckiej. 

W  latach 19 27-19 33  studiow ał w  Szkole Podchorążych 

Sanitarnych. Potem  pracow ał na różnych stanow iskach 

w  służbie zdrow ia W P, początkow o w  pułku  kaw alerii 

w  G rod nie , a od 1938 r. w  SPSan123. We w rześniu  1939 r. 

p racow ał jako ch irurg w  Szpitalu U jazdow skim . Potem  

p od ją ł d ziałalność w  SZP. W  1940 r. został skierow any 

do konspiracji na Kielecczyźnie, razem  z kpt. dr. Jerzym  

E jm ontem , jego kolegą ze studiów, k tó ry  rów nież w ó w ­

czas pracow ał w  Szpitalu U jazdow skim . O baj udali się 

w  rejon Sandom ierza. D r Ejm ont otrzym ał pracę lekarza 

w  G m in n ym  O środku Z d ro w ia  w  K oprzyw nicy, nato­

m iast dr A leksandrow icz  w  ośrodku zdrow ia w  n ied a­

lekiej B ogorii, gdzie sprow adził swą rodzinę. Jego żona 

Elżbieta była kw alifikow aną p ielęgniarką. G d y  wstąpiła 

do ZW Z , przyjęła pseudonim  „Z o ”. Powierzono jej k iero­

w anie referatem  sanitarnym  W SK  Podobw odu Staszów.

123 Rocznik Lekarski R P  na 1938 r o k . ,  127; Podchorążow ie ...,
428.

Ich m ieszkanie stało się jed n ym  z głów nych  k onspira­

cyjnych  ośrod ków  szkolenia sanitarnego, grom adzenia 

leków  i w ytw arzan ia opatrunków  osobistych dla p arty­

zantów. W  1943 r. dr A leksandrow icz  otrzym ał n om in a­

cję na szefa służby zdrow ia Inspektoratu Sandom ierskie­

go, gdyż by ł najstarszym  stopniem  i w iek iem  lekarzem  

w ojskow ym . G d y  inspektorow i tego inspektoratu, ppłk. 

Żółkiew skiem u, pow ierzono dow ództw o 2. DP Leg. A K , 

ten m ianow ał go szefem  służby zdrow ia d yw iz ji124.

Jej personel m edyczny p och od ził z k ilku  obwodów, 

należących do trzech inspektoratów. W śród jego człon­

k ów  n ajw iększą grupę stanow ili lekarze, p ie lęgn iark i 

i sanitariuszki z obw odu kieleckiego, g łów nie zaś z tam ­

tejszego szpitala. C h irurg , lek. Jerzy  Popiel oraz siostra 

in stru m en tariu szk a , K ry s ty n a  N o w ak o w sk a, zostali 

zm obilizow ani do zgrupow an ia sw ojego 4. Pu łku  P ie­

124 Aleksandrowicz J., Służba Z drow ia  2 D yw izji Piechoty A rm ii
K rajow ej [w:] Konopka S. (red.), Pam iętnik I I  Krajowego Zjazdu
Lekarzy Z w iązku  B o jo w n ików  o Wolność i D em okrację, Warszawa
1969, 445-448; Relacja dr. J. Aleksandrowicza przekazana autorowi 
w 1999 r.
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choty Legionów  na Gruchaw ce. D o czołów ki chirurgicz­

nej, przew idzianej w  ram ach dyw izji, pow ołano lekarzy: 

M ieczysław a Szaleckiego, A d olfa  A d am usa i Edw arda 

Latałę, studenta m ed ycyn y Jana K róla  oraz pielęgniarki: 

M arię  G olkę, A lic ję  N ow akow ską, M arię Sabat, Reginę 

M ajch erczyk  i D anutę M ichałow icz. G d y  zm obilizow a­

ni p raco w n icy  zgłosili dyrektorow i szpitala, dr. Janow i 

Latale, konieczność opuszczenia na jak iś czas pracy, ten 

bez żadnych zastrzeżeń i zbędnych pytań w yraz ił na to 

zgodę. Ich n ieobecność w  p racy  trw ała  p onad  m iesiąc. 

Zaakceptow ał rów nież to, że zabrali on i ze sobą p rzy­

gotow any przez siostrę przełożoną M arię K lam rzyńską 

w óz załad ow an y sprzętem  i m ateria łam i sanitarnym i. 

Z n ajd o w ał się na nim  naw et stół o p eracy jn y125.

Jak  z powyższego wynika, w  każdym  z pułków tej dyw i­

zji efektywnie funkcjonow ały dość dobrze rozwinięte, jak  

na w arunki konspiracyjne, ogniw a p om ocy medycznej. 

Służyło w  nich ponad dwudziestu lekarzy i kilkadziesiąt 

sanitariuszek. Służba ta sw ym  system em  organizacyjnym , 

m etodam i działania oraz stanem  personelu sanitarnego 

znacznie zbliżyła się do m odelu służby zdrow ia dywizji 

wojska regularnego. Pod tym  względem  górowała ona nad 

innym i służbam i pom ocniczym i tej dywizji, które nie zdo­

ła ły  osiągnąć tak  w ysokiego poziom u przygotow ania do 

tej decydującej w alki, jaką była operacja zbrojna „Burza”

Znaczn ie  słabiej przebiegało odtw arzanie 7. D P A K  

w  In spektoracie  C zęstoch ow sk im , z czym  w iązało  się 

organizow anie n iew ielkich  ogn iw  służby zdrow ia, ade­

kw atnych  do potrzeb  n iep ełn ych  batalionów . Szefem  

sanitarnym  tej dyw izji b y ł m jr/pp łk  dr Tadeusz W isz­

niew ski. Podkreślić należy, iż b y ł on bardzo d ośw iad ­

czonym  lekarzem  w ojskow ym . S łużył w  tej dyw izji przed 

w ojną oraz podczas kam panii wrześniow ej, gd y  w alczyła 

w  składzie A rm ii „K ra k ó w ” 126.

W  ram ach  tej d yw iz ji u tw orzono dw a słabe pułki: 

27. pp A K , w  którym  naczelnym  lekarzem  b ył por. dr Z e ­

non Bardow ski z Radom ska; a także 74. pp A K , w  którym  

funkcję lekarza naczelnego pełn ił por. dr Jerzy Kasperski, 
rów nież z R ad om sk a127.

N ajw iększe  nasilen ie w o jsk  n iem ieck ich  w ystąp iło  

w ów czas na terenie Inspektoratu Radom skiego, co unie­

m ożliw iło odtworzenie 28. D P A K . U tw orzono tam  jed y­

nie 72. pp A K , w  którym  obow iązki lekarza naczelnego 

p ełn ił ppor. Z b ign iew  G arn uszew ski128.

125 Sikorski J., op. cit., 79-80; Michalczyk M., op. cit., 100-101.
126 Wyględowski M., Chirurgia i chirurdzy Częstochowy, Wro­

cław 1997, 205-206. W niektórych publikacjach jego nazwisko 
przedstawiono jako Wiśniewski, zob. np. Borzobochaty W, op. 
cit., 116, 268, 387, 450.

127 Ib idem , 282, 387.
128 Ib id em , 317. Po wojnie Z. Garnuszewski (1917-1998) był 

pracownikiem naukowym akademii medycznych we Wrocławiu,

M ob ilizację  jed n o stek  okręgu  „Jo d ła ” zd yn a m iz o ­

w a ł rozkaz K om endanta G łów nego A K , gen. Tadeusza 

K om orow skiego „B o ra”, z 14  sierpnia 1944 r., w  którym  

w ezw ał je do przyjścia  z pom ocą Pow staniu W arszaw ­

skiem u. K o le jn ego  d n ia  k o m en d an t okręgu  nakazał 

w szystkim  uzbrojonym  jednostkom  zawieszenie działań 

w  ram ach akcji „D eszcz” oraz przybycie w  rejon  lasów  

przysuskich . Liczył, że w  rejon  koncentracji stawi się od 

4 do 5 tys. uzbrojonych żołnierzy. W  obw odach m iała 

trw ać  m obilizac ja  jed n o stek  do dzia łań  „burzow ych ”, 

które zam ierzano kontynuow ać podczas w ycofyw an ia  

się w o jsk  n iem ieck ich 129.

Z a ło ż e n ie  p lan u  k o n c e n tra c ji o d d z ia łó w  o k ręgu  

„Jo d ła” przed w ym arszem  do b itw y o W arszawę (akcja 

„Z em sta” ) zostało  osiągnięte w  od n iesien iu  do liczby 

żołn ierzy, gdyż do u tw orzonego z n ich  K o rp u su  K ie ­

leckiego 22 sierpnia p rzybyło  5 100  osób. 2. D P liczyła 

3500 żołnierzy, 7. DP — 1200 , a 72. pp — 400. P on ad ­

to p rzyb y ł tam  25. pp z In spektoratu  P io trkow skiego  

(O kręgu Łódzkiego) A K , liczący 1200  żołnierzy, który  

p od porząd kow ał się kom endantow i „ Jo d ły ” 130.

Łączn ie w ięc  K orp us K ie leck i liczy ł 6300 oficerów  

i żołnierzy. B yli on i jed n ak  bardzo słabo uzbrojeni. N ie ­

m al połow a z nich m iała  tylko po jed n ym  granacie. N ie 

otrzym ano zapow iedzianych  zrzutów  uzbrojenia i nie 

było  pew ności, czy one nastąpią. W  tej sytuacji k om en ­

dant okręgu/korpusu, p łk  Jan  Z ientarsk i „M ieczysław ”, 

26 sierpnia p o d ją ł decyzję o rozw iązaniu  koncentracji 

K orp usu  K ieleckiego131.

D zień później gen. „B ó r” w  przesłanej depeszy napi­

sał: „A p rob u ję  W aszą decyzję niem aszerow ania na W ar­

szawę. W ykonajcie akcję na szerszą skalę przez opanow a­

nie np. Radom ia, K ielc lub większego kom pleksu leśnego, 

m ającego d u ży  w p ły w  na obronę i od w rót N iem ców . 

M ie jsce  u d erzen ia  i sposób  w yk o n an ia  p ozostaw iam  

w am . U m iejcie jed n ak  obliczyć tak, b y  uderzenie nastą­

p iło co najm niej na dwa lub trzy dni przed w kroczeniem  
bolszew ików ” 132.

Polecenie to oznaczało, że okręg m ia ł pow ró cić  do 

w yk o n yw an ia  akcji „B u rza” p od czas przetaczan ia  się 

frontu w a lk  n iem iecko-sow ieckich  przez Kielecczyznę. 

W  tym  celu poszczególne od d zia ły  A K  p o w ró ciły  na te­

reny w łasnych  inspektoratów, gdzie p rzygotow yw ały  się

Warszawie i Szczecinie, pracował w Nigrze, był twórcą polskiej
szkoły akupunktury, wiceprezesem Światowej Federacji Towa­
rzystw Akupunktury z siedzibą w Pekinie. Zob. Kto jest kim w  p o l­
skiej m edycynie. Inform ator biograficzny, Warszawa 1987, 176.

129 Ib idem , 430-432; MiD WBBH, III/40/19, cz. I, 77.
130 Borzobochaty W, op. cit., s, 333; Wawrzyniak E., N a rubieży 

Okręgu A K  Łódź, Warszawa 1988, 231-232.
131 MiD WBBH, III/40/19, cz. II, 173.
132 A K  w  dokum entach, t. IV, 203.
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do działań „burzow ych”. N ajsiln iejszy  zw iązek taktycz­

ny — 2. DP Leg. A K  — rozlokow ał się w  lasach rejonu 

R ad oszyce  — M ałach ó w  — M niów , zn a jd u jących  się 

około 30 km  w  kierunku północn o-zach odnim  od Kielc. 

D yw izja  oczekiw ała na dogodną sytuację do uderzenia 

na to m iasto. Początkow o była  ona na tyle silna, że p ró­

bo w ała  w yk o n yw ać  akcje zaczepne. P rzyk ład em  tego 

b yło  uderzenie od d ziału  w ydzie lonego z 2. pp A K  na 

jednostkę n iem iecką w  D ziebałtow ie, przeprow adzone 

nocą z 27 na 28 sierpnia. C elem  tej w alk i było  zdobycie 

uzbro jenia, przede w szystk im  b ro n i ciężkiej. W  ciągu 

kilkugodzinnej w alk i oddział ten, pod dow ództw em  kpt. 

Tadeusza Pytlakow skiego, zadał nieprzyjacielow i znacz­

ne straty, ale nie zd oła ł go pokonać. N ie w id ząc szans 

na pow odzen ie, w yco fa ł się, ze stratą dw óch  zabitych 

i jedenastu rannych, w  tym  dw óch ciężko133.

W szystkim  zapewniono w tedy należytą pom oc i opie­

kę m edyczną. Szybko trafili on i do dyw izyjnego szpitala 

polow ego, k tó ry  fu n kc jo n o w ał w  Strażnicy. P racow a­

ły  tam  dw a zesp o ły  lekarzy, w  skład których  w chodzili 

m iędzy innym i: Jan  A leksan drow icz, E d m u n d  G ręda, 

A d am  Brow ar-Paszkow ski, Lucjan D ryl, Ryszard Goller, 

Kazim ierz Lipow ski i W ładysław  Chachaj. Po w ykonaniu 

zasad niczych  zabiegów  ch irurgiczn ych , p rzew ieziono 

ich do terenow ego szpitala polow ego, znajdującego się 

w  D ługojow ie, gdzie op iekow ały się n im i sanitariuszki 

W SK  pod kierow n ictw em  dr. G o lle ra 134.

Pom oc m edyczna podczas 

niem ieckich akcji antypartyzanckich

Z asad n iczy  w p ły w  na sytuację  od d ziałów  A K  na Kie- 

lecczyźnie m ia ły  w yd arzen ia  na froncie sow iecko-n ie­

m ieckim . Podkreślić trzeba, iż 29 sierpnia zakończyły  

się sow ieckie działan ia zaczepne na przyczółku sando­

m ierskim  i w ygasły  w alki na kierunku Kielc. Obie strony 

przeszły do obrony na lin ii W isły. Słabe w alk i pozycyjne 

m iędzy n im i trw a ły  do stycznia 1945 r. W  tym  czasie 

s iły  n iem ieckie p o d ję ły  szeroko zakro jone akcje anty- 

partyzanckie oraz działania pacyfikacyjne, w ym ierzone 

przeciw ko ludności cyw ilnej w spierającej partyzantów. 

Przeciw ko oddziałom  A K  w ykon yw ały  zm asow ane ataki 

różn ym i rod zajam i w ojsk . O b ław y p row adzone przez 

piechotę w spierała artyleria, czołgi i lotnictwo. O niektó­

rych  n iem ieckich  akcjach przeciw ko odd zia łom  2. DP 

d ow iad u jem y się z raportu  kom endanta okręgu do KG 

A K  z 22 w rześnia, w  któ rym  pisał: „ O d 13 bm . od działy 

zgrupow ania 2. D P praw ie bez p rzerw y w  walce. W  całej 

b. dużej p ołaci kraju  jesteśm y jed yn ym  pow ażnym  od ­

działem , do którego likw idacji dąży npl [nieprzyjaciel — 

Z .J.], m ając chwilowo spokój na tym  odcinku frontu. Dn. 

13.9. obław a npla na las Sam sonów. O dd ziały  częściowo 

przebija ły  się. Straty w łasne 2 zabitych, 7 rannych. ( .. .)  

W  dn. 17.9. przebijanie się 3. pp leg. przez u m ocn ion y tor 

k o le jo w y Kielce — Częstochow a. Straty w łasne 42 za­

bitych , 5 rannych. N pl — 18 zabitych. Zd o byto  3 km. 

W  dn. 18.9. obław a dzienna 4. pp leg. w  lesie Snocho- 

w ice p rzy  udziale 1 czołgu, 4 sam och odów  pancernych 

i w sparciu  artylerii. Straty w łasne 18 zabitych, strat npla 

nie stw ierdzono. Stan m oraln y  żo łn ierzy  2. DP dobry. 

Stan  fizyczn y — z b rak ó w  u m u n d u ro w an ia  p ok aźn y 
procent chorych” 135.

O gólnie od w rześn ia  do gru d n ia  jed n ostk i polow e 

okręgu stoczyły  około 70 w alk , m iędzy inn ym i na Pio- 

trow ym  Polu, w  D aleszycach, p od  G rod ziskiem  i R ad o ­

szycam i, R ykoszynem , Szew cam i, Zakrzow em , Stefano- 

w em , Krzepinem , C hotow em  i Radkow em . Podczas nich 

poległo  2 14  akowców, a około 400 zostało rannych 136.

W  w arunkach  nieustannych obław  i p ościgów  przez 

przew ażające od d zia ły  w o jsk  n iem ieckich  znacznem u 

pogorszeniu  u legły  m ożliw ości leczenia rannych akow ­

ców. Ich sytuację  p o go rszy ło  to, że N ie m c y  w  sw ych 

dzia łan iach  antypartyzanckich  dążyli do pozbaw ienia 

ich opieki m edycznej. Przede w szystk im  rygorystycznie 

kontrolow ali pacjentów  przybyw ających  do szpitali, co 

un iem ożliw iło  hospitalizację partyzantów. W obec tego 

naw et ciężko rannych m usiano leczyć w  w arunkach  p o ­

low ych. O graniczyło to skuteczność zabiegów  i efektyw ­

ność opieki lekarskiej nad rannym i.

In nym  n iekorzystnym  kierunkiem  działan ia N iem ­

ców  było  dążenie do pozbaw ienia partyzantów  p om ocy 

i op iek i ze stron y  m ieszk ań có w  w si oraz ro d zin  z ie­

m iańskich . We w siach  rozm ieszczali swe oddziały, a ich 

żo łn ierze  n ieustannie kontrolow ali zagro d y ch łopskie 

i bu d yn ki dw orskie. G d y  w y k ry li jak ieko lw iek  dow ody 

w spieran ia  partyzantów, m ordow ali całą rodzinę i p a­

lili ca łą  w ieś. B ezw zględn e stosow anie  m etod  o d p o ­

w ied zialności zbiorow ej znacznie utrud niło  oddziałom  

partyzanckim  pozyskiw anie zaopatrzenia w  żyw ność, co 

negatyw nie odbiło się na stanie zdrow ia ich żołnierzy, 

a także ograniczyło  udział m ieszkańców  w si w  pracach 

na rzecz rannych.

Jednakże N iem cy  nie zdołali zm usić w szystkich  Po­

laków  do uległości. Szczególnie w ażne było  to, że w ie ­

lu m ieszkańców  w si nie u legło ich terrorow i. N iektóre 

rodziny, najczęściej od daw na związane z A K , pom im o 

obaw  przed n iem ieckim i represjam i, p rzy jm ow ały  ran­

nych p artyzan tó w  do sw ych  d om ów  i op iek ow ały  się

133 Sierant P., op. cit., 135-150.
134 Borzobochaty W., op. cit., 342; relacja ppłk. dr. Jana Alek­

sandrowicza, przekazana autorowi w 1999 r.
135 MiD WBBH, III/43/18, 109.
136 Rell J., Okręg radom sko-kielecki. ,  70.
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nim i. W  ich dom ach p ow stały  swoiste szpitaliki p arty­

zanckie, które od  w rześnia 1944 r. stały się zasadniczym i 

og n iw am i p o m o c y  m edycznej d la rannych  i ch orych  

akowców. D ziałan ia  osób zaangażow anych  w  te prace 

należy określić m ianem  bohaterstw a. N arażały  się one 

bow iem  tak  sam o ja k  w szyscy  konspiratorzy, p rzyp ła­

cając to n iek iedy sw ym  życiem 137. W  ten sposób wiele 

w iejskich  dom ów  nadal pełn iło  funkcje konspiracyjnych 

p u n któw  p o m o c y  san itarnej. Potw ierd zen ie  tego o d ­

n ajdu jem y w  opracow aniu sanitariuszki, która napisała: 

„Szpitalik i partyzanckie m ieściły  się w  dom ach p ryw at­

nych, których m ieszkańcy całym i rodzinam i w spom agali 

leczonych partyzantów  oraz ich opiekunów  sanitarnych, 

choć zdawali sobie sprawę, że w  razie «wpadki» m uszą za 

ten odruch sam arytański oddać w łasne życie, a przedtem  

w iele w ycierp ieć  i stracić wszystko. A  jed n ak  w  poczu ­

ciu solidarn ości ludzkiej i patriotyzm u p od ejm ow ali to 

ryzyko.

D o takich  rodzin  i d om ów  należy zaliczyć m. in. ro ­

dzinę pp. Ż arn ow sk ich  w  C isow ie, leśniczów kę Józefa 

O pałki «Derkacza» w  M arzyszu, w  której ofiarnie służyły 

rannym  partyzantom  jego m ałżonka Izabella «Jaskółka» 

oraz jej siostra W iesław a B adow ska «Olza». W  Podm a- 

rzyszu w sp o m ag ały  p artyzantów  ro d zin y  K w ap iszew ­

skich , D z iew ięck ich , R a m ią cz k ó w  oraz p rzejśc io w o  

w  B ilczy-Z astaw iu ” 138.

A nalogiczn ie  było  w  okolicach Suchedniow a, gdzie 

ciężko ranni leżeli w  chłopskich  zagrodach, m iędzy in ­

nym i u Kozłow skich, O stachow skich i W andy Łyczkow- 

skiej, a opiekę lekarską spraw ow ał nad n im i dr W itold 

Poziom ski. W  B o g o rii w  m ieszkan iu  A n n y  G órskiej, 

A lin y  K u rczk iew icz  i in n ych  ro d zin  leczyli się ran n i 

partyzanci z oddziału  „Jęd ru sió w ” 139.

O grom ną rolę w  tw orzeniu szpitalików partyzanckich 

oraz szkoleniu sanitariuszek do p racy  w  nich od egrały  

rów nież członkinie rodzin  ziem iańskich  należących do 

konspiracyjnej organizacji „U prawa” — „Tarcza”. Jedna 

z nich w  sw ych w spom nieniach  napisała: „Ja, N ina M or­

stin, pseud onim  «W anda II», w  m ojej p racy  sanitarnej 

przeprow adzałam  szkolenie personelu  kobiecego w śród  

m ieszk an ek  oko liczn ych  w si i osied li oraz m ajątków  

w  niesieniu  pierw szej p o m o cy  rannym  i ch orym , orga­

n izow ałam  po dw orach p u n kty sanitarne i zaop atryw a­

nie tych punktów  oraz innych m elin  przechow ujących

137 Relacja Marii Michalczyk przekazana autorowi w 1999 r. 
Autor w pełni podziela tę opinię.

138 Michalczyk M., op. cit., 193-194.
139 Korczak M., Służba Z drow ia  u „ Jędrusiów ” [w:] Pam iętnik I I

Krajowego Z ja z d u ..., 449-452; Niemcewicz J., Jeszcze o konspira­
cyjnej Służbie Z drow ia  w  Okręgu Ja d ła  [w:] W T K z dn. 9.02.1969,
6 /804/, 7; Bończa-Załęski K., Zaw sze będziem y je  pam iętać  [w:]
W T K  z dn. 8. 06.1969, 23 /821/, 6.

rannych w  potyczkach z w ro giem  — w  m ateriał aptecz­

ny, sp ro w ad załam  ten m ateria ł z zako n sp irow an ych  

aptek pryw atnych  w  K rakow ie (apteka W iśniew skiego 

na ul. Floriańskiej). M oją głów ną pom ocą była C elina 

N iem o jew sk a , żona ów czesnego w łaścic ie la  m ajątku  

O leszno koło  W łoszczowy.

W  końcu  lata 1944  r. op iekow ałam  się ta jnym  szp i­

ta lem  w e w si D zieżgów , gm . Radków , i p otem  zo rga­

n izo w ałam  przen iesien ie  na k rótk i okres tego szpitala 

do d w oru  Bieganów . W  szpitalu b y li ran n i z potyczek  

z w ro g iem . P rzech o w yw ałam  w  d om u i p ie lęgn o w a­

łam  w raz  z córką B arb arą  rannego w  p łu co  w  potyczce 

z N iem cam i pod  O strow cem  por. R om ana Różyńskiego, 

pseud . «Róg». W yk on yw ałam  ro zkazy  i ściśle w sp ó ł­

p ra co w a ła m  z k o m en d an tką  słu żb y  k ob iecej okręgu  

— „C z a rn ą ”, M a rią  K a cz m a rek , m ie sz k a ją c ą  w ó w ­

czas w  leśn iczów ce M a rty n ik  (m ajątek  N ieznanow ice  

pp. K arsk ich ). Jej m ąż nadleśn iczy, b ra ł czyn n y ud ział 

w  o rgan izacji A K.

W spółpracow ałam  z kom endantem  O kręgu «Jurem », 

R yszardem  Św iderskim  [był on kom endantem  O bw odu 

A K  W łoszczow a — Z.J.]; n ieraz przebyw ał on w  naszym  

dom u podczas p racy  w  terenie” 140.

Podkreślić należy, iż organizacja „Uprawa” — „Tarcza” 

w  O kręgu R ad om sko-K ieleckim  należała do najsiln iej­

szych w  okupow anej Polsce. Z  jej spraw ozdania o akcji 

san itarnej, p row adzonej w  całym  kraju , w yn ika , iż na 

teren ie okręgu  „Jo d ła ” zorgan izow an o : w  O bw od zie  

Jędrzejów  31 punktów  sanitarnych — apteczek, w  O b ­

w odzie W łoszczow a — 23 i w  obw odach Częstochow a- 

-R ad om sko — 18 punktów  sanitarnych oraz szpital na 

4 1 łóżek  z kom pletem  pościeli. Podkreślono, że w szyst­

kie te p unkty p o m o cy  sanitarnej stanow iły  rów now ar­

tość 252 0 0 0  z ł (72 x  3 500), a 4 1 łó żek  — 164  0 0 0  zł 

(41 x  4000  z ł)141.

Zauw ażm y, iż znaczna w iększość tych punktów  znaj­

d ow ała  się na terenie In spektoratu  A K  Częstochow a. 

Tam  też w  drugiej p ołow ie w rześnia to czyły  się najbar­

dziej zacięte w a lk i od d z ia łó w  A K . D zięki tym  p u n k ­

tom  ran n i ak o w cy  m ieli zapew n ion ą należytą opiekę 

sanitarną, a od d zia ły  partyzanckie m ogły  zlikw idow ać 

swe tab o ry  z rannym i. Ich d ow ó d cy robili w szystko, aby 

un iknąć okrążenia i nie doprow adzić do w yniszczenia. 

D ow ód ca 2. DP A K , p p łk  A n ton i Ż ó łk iew sk i „L in ”, b y  

zachow ać skuteczność m anew row ania sw ych oddziałów  

w  terenie, sukcesyw nie ogran iczał ich tabor sanitarny. 

Ponadto, obaw iając się o bezpieczeństw o sanitariuszek, 

nakazał zw olnienie ich z oddzia łów  bo jow ych , k ierując

140 Morstin N., Działalność we Włoszczowskiem  [w:] Żółtowski 
M., Tarcza R o lan da , Kraków 1989, 156.

141 AAN, AK, sygn. 203/V-1, k. 51.
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je  do terenow ych  p u n któw  sanitarnych. W  rezultacie 

tego w  oddziałach pozostali n ieliczni lekarze i sanitariu­

sze. Tak m iędzy inn ym i było  w  2. pp Leg. A K  po w alce 

p od  R adkow em  26 w rześnia, k ied y  to rannych op atry­

w ał osam otn iony lekarz tego pułku, ppor. lek. Chachaj 

„A n d rze j”. Św iadkiem  tej sytuacji była członkini oddzia­

łu  K a d ry  Polsk i N iep o d leg łe j, B ron isław a Jóźw ik-P ą- 

gow ska, która znalazła się tam  przypadkow o. W  swych 

w sp o m n ien iach  napisała  ona: „D o k to r zw ró cił się do 

m nie z prośbą, abym  m u pom ogła. C h oć  oficjalnie nie 

b yłam  p ielęgniarką, nie od m ów iłam  pom ocy. O braz był 

tragiczny. O koło dw udziestu rannych  leżało na trawie. 

Zam ieszanie straszne. Jeszcze nie pozbierali się po bitwie. 

Zaczęło  się opatryw anie rannych  i rozm ieszczanie ich 

w  chatach najbliższych w iosek” 142.

O d d ziały  2. DP p rzyb yły  na teren O bw odu W łosz- 

czow sk iego  18 w rz e śn ia  19 44  r. M ia ły  o d eb rać  tam  

zapow iedziane zrzuty b ro n i i w yp osażen ia  w o jsko w e­

go, w  tym  także m ateriałów  sanitarnych. N ocą z 21 na 

22 w rześnia przyjęły  zrzut sześciu skoczków  oraz sprzętu. 

C ztery  dni później dyw izja ta została zaatakow ana pod 

Radkow em . K om endant okręgu 1 październ ika w  depe­

szy do K o m en d y G łów nej m eldow ał: „W  dniu  26 w rze­

śn ia n iep rzyjacie l w  sile 800 ż o łn ierzy  p rzy  w sparciu  

4 sam olotów  i 6 czołgów  uderzył na zgrupow anie 2. DP 

w  rejonie R ad kó w  — Krasów. W  czasie kilkugodzinnej 

w alki zadano nieprzyjacielowi pokaźne straty. Stwierdzo­

no ponad  10 0  zabitych. Straty w łasne 4 zabitych i 18 ran­

nych. Zdobyto 3 km .

W  dniu 27 w rześnia w  rejonie Z ak rzó w  silny oddział 

żandarm erii uderzył rano na zgrupow anie 2. D P ” 143.

K om endant O kręgu R adom sko-K ieleckiego A K  zda­

w ał sobie spraw ę z trudnej sytuacji, w  jakiej znalazły  się 

w ów czas podlegające m u odziały. C iągle b y ły  one na tyle 

silne, że skutecznie b ro n iły  się, zadając n ieprzyjacielo­

w i w iększe straty, n iż sam e ponosiły. Jednakże m ia ły  je 

zachow ać na okres w a lk  „burzow ych”. N ie chciał nim i 

szafować przedwcześnie, ani narażać swych żołn ierzy na 

życie w  trudnych w arunkach  nadchodzącej jesieni. D la­

tego też 27 w rześnia p od ją ł decyzję o rozczłonkow aniu 

zagrożonej 2. DP i stopniow ym  urlopow aniu jej żołnierzy 

do czasu, k ie d y  zaistn ieją  w a ru n k i do przep row adze­

nia akcji „B urza”. P roblem y z tym  zw iązane przedstaw ił 

w  Rozkazie Szczególnym  nr 10/40, w  którym  stwierdził: 

„M o m en t ostatecznego zm agan ia  się na naszych  z ie ­

m iach, do którego m usim y być gotow i całością  sił, i do 

którego m usim y m axim um  tych sił zachow ać, m oże być 

jeszcze odległy. N atom iast pora roku jesienna przyniesie 

na pew no deszcze i zim no, którego nie pokonam y, m ając

142 Michalczyk M., op. cit., 52.
143 Borzobochaty W., op. cit., 352.

słabo um undurowane w ojsko i konieczność przebyw ania 

g łów nie p od  go łym  niebem .

C o raz  w iększe tru d n ości zaopatrzenia się w  środki 

żyw n o śc io w e dla tak  dużych  stan ów  zm u szałyb y  nas 

do przebyw ania głów nie we w siach  i we dw orach, z któ­

rych  i okupant też czerpie sw oje zaopatrzenie. Ten stan 

rzeczy doprow adza do ciągłych  starć i dem askow ania 

swego rejonu postoju , a tym  sam ym  do ciągłego bądź 

k ryc ia  się po lasach, bąd ź b icia  się z w rogiem . W alka 

natom iast z w ro giem  w  tych w arunkach  w yczerpuje nas 

zbyt silnie z am un icji i w ykrusza nam  elem ent ludzki, 

k tó ry  będzie nam  potrzebny. Z d ecydo w ałem  się w ięc na 

obniżenie stanów  oddziałów, przez urlopow anie części 

żołnierzy, którzy m ogą odejść do konspiracji w  charakte­

rze urlopow anych, co spow oduje łatwiejsze zaopatrzenie 
pozostałych” 144.

R o zk az  ten sk ierow an o  do w szystk ich  od d z ia łó w  

ok ręgu . W  p rak tyce  u rlo p o w a n ie  ob ję ło  w ięk szo ść  

żo łn ierzy  i zostało przekształcone w  dem obilizację p o ­

szczególnych jednostek. W  w yn iku  zarządzonego 8 p aź­

dziern ika urlopow ania w  7. DP, z 1335 żołn ierzy  w  lesie 

pozostało pod koniec tegoż m iesiąca 182, z których utwo­

rzono kadrow ą kom panię p artyzan cką145.

R ów nież w  innych  inspektoratach tego okręgu p o ­

zostaw iono od d ziały  o sile kom panii. Ich żołnierze tak  

w yk on yw ali zadania dyw ersyjno-sabotażow e, b y  ogra­

n iczyć od n iesien ie  jak ich k o lw iek  obrażeń. N ie  służył 

w  nich bow iem  personel sanitarny. G d y  jed n ak  wystąpiła 

potrzeba, to akow cy w  dalszym  ciągu korzystali z p o m o ­

c y  terenow ych p laców ek apteczno-sanitarnych, w  któ­

rych lekarze i sanitariuszki pracow ały  do końca istnienia 

akow skiej kon sp irac ji146.

Pod koniec 1944 r. na terenie Inspektoratu C zęsto­

chow skiego schronił się K om endant G łó w n y A K , gen. 

Leopold  O kulicki. Tam  19 stycznia 1945 r. w yd a ł rozkaz 

o rozw iązaniu A rm ii K ra jo w ej147.

144 Ib idem , 353.
145 Dubicki T., D z ia ła ln o ść  Inspektoratu Częstochowskiego  

Z W Z - A K  w  świetle m ateriałów  archiwalnych tegoż Inspektoratu 
[w:] A rm ia  K rajow a. O k r ę g .,  91.

146 Relacja ppłk. dr med. Jana Aleksandrowicza przekazana
autorowi w 1999 r.

147 Komorowski K. (red.), A rm ia  Krajowa. Dram atyczny epilog, 
Warszawa 1993, 52-55.


